
Prolctariusze wsrystkich krajów, łączcie się!

Dzisiaj a^hljkawane zostaną zHręrJa Księżyca

H

powiodła się
NOWY JORK (PAP)

Siódma amerykańska ra­
kieta księżycowa tym ra­
zem nie zawiodła. Kamery
„Rangera-7’’ włączyły się i
o godz. 15.07 czasu war­
szawskiego rozpoczęły prze­
syłanie na Ziemię zdjęć z

powierzchni Księżyca.*

Chwilę później .obserwa­
torium w Goldstone odbie-

pięknych szlakach tury
•tycznych Kotliny Jeleniogór­
skiej (Zachodnie Beskidy) -wę­
drują liczni turyści. Nie brak
również gości zagranicznych.
Tym razem obiektyw fotore­
portera uchwycił grupę tury­
stów z Czechosłowacji.

CAF — fot. Woloszcz.uk

rało pierwsze sygnały. Ja­
kość tych sygnałów — jak
podała NASA, była dobra.

Po zrobieniu z bliskiej o-

dległości zdjęć Księżyca.
„Ranger-7” roztrzaskał się
o jego powierzchnię o godz.
15.25 czasu warszawskiego.

Amerykańska agencja
aeronautyki i przestrzeni
kosmicznej NASA zakomu­
nikowała, że zdjęcia, które

są obecnie opracowywane
w laboratoriach, zostaną o-

publikowane w sobotę rano

(według czasu warszaw­
skiego).

NA BARYKADACH
WARSZAWY

Mija 20 lat od dnia, gdy
pierwsza salwa z powstań­
czego karabinu rozdarła
przyczajoną ciszę okupo­
wanej Warszawy. Historia
Polski, obfitująca przecież
w dramaty narodowe, nie
zna równie wielkiego aktu
poświęcenia, bohaterstwa 1
martyrologii.

Otoczeni zewsząd żelaz­
nym pierścieniem wierzyli
w celowość ofiary życia.
Nawet wówczas, gdy miej­
sce stolicy na mapie kraju
znaczyć zaczęły posępne łu­
ny pożarów. Nawet wów.-
czas, gdy do obrony zosta­
ło już tylko kilka ulic, kil­
ka dzielnic, kilka domów.
Nie było broni, chleba, wo­
dy. Był do ostatnich chwil
trwania upór w walce i
nieugięta wola zwycięstwa.

Dziś chylimy czoła przed
męstwem, poświęceniem
tysięcy, bezimiennych bo­
haterów Powstania War­
szawskiego.
Foto AR

Kraków,
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W przededniu 20 rocznicy
wybuchu powstania

warszawskiego
Uroczysta akademia w Stolicy

WARSZAWA (PAP)
W przededniu 20 rocznicy wybuchu powstania

warszawskiego zapłonęły znicze przed miejscami stra­
ceń 1 na wszystkich warszawskich cmentarzach, na

tysiącach bezimiennych mogił kryjących prochy bojo­
wników walk o wolność Polski. Miejsca masowych
egzekucji, pokryły się dziesiątkami świeżych wień­
ców, wiązanek, od społeczeństwa stolicy, towarzyszy
broni poległych, młodzieży.
1 sierpnia br. przypada 20

Tocznica wybuchu powstania
warszawskiego. W przeddzień

Śmierć doradcy
Kennedy'ego

WASZYNGTON (PAP). -

Zwłoki zmarłego w niezna­
nych okolicznościach Ja­
mesa Landisa znaleziono w

basenie kąpielowym w po­
bliżu jego domu na jed­
nym z przedmieść Nowe­
go Jorku. Landis był swe­
go czasu d 1 adcą prezy­
denta Kennedyego. Zmar­
ły liczył '64 lata.

Komunikat
Banku PKO

W związku z notatkami
w prasie, omawiającymi
zarządzenie ministra finan­
sów z dnia 8 llpca br., któ­
re zmienia zarządzenie w

sprawie zwolnienia darów
od podatku do nabycia-
praw majątkowych, Bank
Polska Kasa Opieki S. A.
komunikuje: zwolnienia po­
datkowe nadal dotyczą da­
rów z zagranicy (bez ogra­
niczenia kwoty), otrzymy­
wanych przez Bank PKO I

realizowanych w eksporcie
wewnętrznym.

Program
telewizyjny

WASZYNGTON (PAP). -

W zaciemnionym pokoju
członkowie podkomisji se­
natu USA oglądali w

czwartek upiorne sceny,
morderstwa oraz fragmen­
ty walk, wybrane z sześciu

amerykańskich programów
telewizyjnych.

Podkomisja wysłuchała
sprawozdania senatora Dod-
da, który stwierdził, że w

programach telewizyjnych
jest stanowczo zbyt wiele
zbrodni, gwałtu, przykła­
dów występnej moralności,
dodając że przemysł tele­
wizyjny zrobiłby najlepiej
zmieniając metody swej
pracy. W. tej sprawie -

stwierdzi! Dodd — napły­
nęły stosy listów od ro­
dziców.

Apel nafodev iwhia w 59 recsnice

wybnebu I wejsiy kkmej
BERLIN (PAP)

Korespondent PAP, red.
E. Guz, donosi:

Wnioski płynące z 50 ro­
cznicy wybuchu pierwszej
wojny światowej figurowa­
ły na porządku dziennym
nadzwyczajnej se^ji, zwo­
łanej w piątek w Berlinie
przez prezydium Rady Na­
rodowej Frontu Narodowe­
go Niemiec Demokratycz­
nych. W sesji tej wzięli u-

dział liczni goście zagrani­
czni.

Polskę reprezentował se­
kretarz Ogólnopolskiego
Komitetu Frontu Jedności
Narodu Józef Kalinowski.

Referat zasadniczy wy­
głosił członek Biura Polity­
cznego KC SED, członek
prezydium Rady Narodo­
wej Frontu Narodowego,
prof. Albert Norden.

Mówca stwierdził, że awan­
turnicza polityka
która
strofy
wych,
bliczu
lizmu
rą”. Niemniej Bonn kroczy tą
szaleńczą drogą. Istnienie NRD

niemiecka,
doprowadziła do kata**
dwóch wojen świato-
„staje się dzisiaj w o-

nieslychanej siły socja-
wręcz kompletną bzdu-

I pobytu delegacji
rumuńskiej
w Paryżu

PARYŻ (PAP)
W czwartek w godzinach

popołudniowych premier
Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej, Maurer, wicepre­
mier Birladeanu oraz mi­
nister spraw zagranicznych
Manescu zwiedzili gmach
francuskiego radia i tele­
wizji, gdzie powitał ich mi­
nister informacji Peyrefitte

1 inne osobistości francus­
kie.

Z okazji wizyty rządowej
delegacji rumuńskiej fran­
cuski ośrodek handlu za­
granicznego ogłosił w swym
urzędowym monitorze —

szczegółowe opracowanie,
podkreślające znaczenie
rozwoju stosunków ekono­
micznych między obu kra­
jami.

Przed udaniem się na wa­
kacje prezydent de Gaul-
le przyjął ambasadora
Francji w Bukareszcie J.
L. Ponsa, udzielając mu o-

sobiście instrukcji przed .

powrotem na placówkę.

Swlai”

Dawny budynek Uni­
wersytetu Belgradzkie­
go — długoletnie cen­
trum polonistyki w Ju­
gosławii. Fot. — CAF

rocznicy odbyła «lę w Sali

Kongresowej w Warszawie u-

roczysta akademia zorganizo­
wana przez Stołeczny Komitet
FJN i zarząd okręgu ZBoWID.

Na akademię przybyło wie-
lu uczestników walki powstań­
czej, oraz rodziny tych, któ­
rzy w pamiętnych dniach sier­
pnia 1 wrzeinia 1944 r. oddali

życie za wolność ojczyzny.
Przybyli licznie przedstawi­
ciele Wojska Polskiego, mło­
dzieży, organizacji społecz­
nych i zakładów pracy, lud­
ność stolicy. Sala wypełniona
jest do ostatniego miejsca.

W Prezydium m. in. zajmu­
ją miejsca: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR — Zenon

Kliszko, zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR —

Ryszard Strzelecki i I sekre­
tarz KW PZPR Stanisław Ko­
ciołek.

W prezydium zasiadają rów­
nież b. dowódcy oddziałów po­
wstańczych: Leon Doliwa-Ko-

rzewnikjanc, Gustaw Rozłubir-

ski, Józef Sęk-Maleckl, Hen­
ryk Roycewlcz - Leliwa, Zyg­
munt Netzer.

Akademię zagaja przewodni­
czący stołecznego Komitetu
Frontu Jedności Narodu —

pos. Jerzy Urbański.

Następnie przemówienie wy­
głasza Zenon Kliszko.

Część oficjalną uroczystości
kończy odegranie „Warsza­
wianki”.

Zakłady samochodowe w

Zaporoźu produkują coro­
cznie 10 tysięcy samocho­
dów typu „Zaporożec” z

ręcznymi urządzeniami ste­
rowniczymi, przeznaczone
dla inwalidów. Samochód
tego typu kosztuje w ZSRR
2200 rubli. Sześć tysięcy
samochodów przydziela się
inwalidom bezpłatnie. Sa­
mochody te są oparzone w

specjalny symbol „P”, któ­
ry sygnalizuje kierowcom
na ulicach i szosach, że
właściciel wozu jest Inwali­
dą. Samochody są wyda­
wane inwalidom jako przy­
dział na okres 10 lat.

Fot. - CAF

NOWY SYSTEM
NAUCZANIA

W jednym z przedszkoli
Freeport (Long Island - USA)
zainstalowano specjalną ma­
szynę do pisania z urządze­
niem dźwiękowym, na której
dzieci same uczą się czytać.
Każde naciśnięcie klawisza ma­
szyny uruchamia urządzenie
dźwiękowe i dziecko słyszy
dźwięk litery. Pierwsze próby
przeprowadzone z grupą dzie­
ci w przedszkolu wykazały, Ze

mogą one nauczyć się czytać
w ciągu 30 godzin bez pomocy
nauczyciela.

Na zdjęciu: przedszkolak przy
dźwiękowej maszynie do pisa­
nia. Fot. — CAF

stanowi dla tej polityki barierę
nie do pokonania.

Niemniej — zdaniem A. Nor.
de na — pilnie potrzebna jest
większa aktywność spoleczeń.
stwa NRF, aby położyć krea

wojennemu awanturnictwu.

Następnie przemawiało kil­
kunastu dyskutantów w tym
także przedstawiciel Polski.

Sekretarz Ogólnopolskiego
Komitetu FJN, Józef Kalinow­
ski, przypomniał na wstępie,
że obie wojny światowe szcze­
gólnie dotkliwie odczuł naród
polski. „Rozwijając pokojowe
budownictwo w naszym kraju
z zaniepokojeniem obserwuje­
my rozwój sytuacji w Niem­
czech zachodnich — stwierdził
mówca. — Doszły tam do wła­
dzy siły, które nie wyciągnęły
żadnych wniosków z katastro­
fy, jaka spotkała naród nie­
miecki w dwu ostatnich woj­
nach światowych i krok po
kroku wkraczają na drogę no­
wych zbrojeń
starego ducha

taryzmu”.
Sekretarz

Komitetu FJN dodał następnie,
że „świadomość tej sytuacji
nie oznacza bynajmniej, że

chcercy w naszym społeczeń­
stwie ożywiać nastroje nieuf­
ności do całego narodu nie­
mieckiego. Istnieje bowiem no­
we pokojowe państwo niemie­
ckie — NRD, wypróbowany so­
jusznik i towarzysz w walce o

pokój i nienaruszalność naszej
zachodniej granicy”.

*

Na zakończenie sesji ze­
brani uchwalili dwa doku­
menty: apel do narodów
świata w związku z 50 ro­
cznicą wybuchu pierwszej
wojny światowej oraz apel
do ludności zachodnionie-
mieckiej o spotęgowanie
walki z militaryzmem i żą­
dzą odwetu w NRF. W
pierwszym czytamy, że aby
zapobiec niebezpieczeństwu
wojny z terenu Niemiec,
należy utworzyć strefy bez­
atomowe w Europie półno­
cnej, środkowej i południo­
wej, uznać. istnienie dwóch
państw niemieckich oraz

zawrzeć traktat pokojowy
z obu państwami niemiec­
kimi.

i odradzania

pruskiego mili.

Ogólnopolskiego

ira

NIK o lepszych
podręcznikach

szkolnych
WARSZAWA (PAP)

Od trzech lat w naszych szkołach obowiązuje system
zamkniętego zaopatrywania uczniów w podręczniki. Jakie
ten system przynosi korzyści, jakie w ciągu trzech lat do­
strzeżono w nim mankamenty? — odpowiedź na te pyta­
nia daje kontrola przeprowadzona ostatnio przez NIK.

System zamkniętego zaopatrywania szkól w podręczniki,
którego celem jest racjonalna i oszczędna nimi gospodarka
zdał — można to stwierdzić na podstawie 3-letniej prakty­
ki — w pełni egzamin. Przede wszystkim przyczynił się do
tego, że przedłużył się okres używania podręczników.
Najlepsze wyniki osiągnięto w szkołach podstawowych.
Podczas gdy w roku szkolnym 1951/62 udział nowych

. podręczników dla nauki 6 przedmiotów w zaopatrzeniu
szkół wynosił jeszcze blisko 48 proc., to w r. 1963/1964 zma­
lał już do 38,2 proc., zaś w roku 1964/65 osiągnąć ma 36,6
proc. W klasach licealnych chociaż osiągnięto również
zmniejszenie udziału podręczników nowych to jednak
zmniejszenie to nie jest tak znaczne jak w szkołach pod­
stawowych, a obecnie występuje nawet tendencja
zwiększonego zapotrzebowania na podręczniki nowe.

Jakie efekty ekonomiczne daje jak najszersze wprowa­
dzenie do zaopatrzenia szkół podręczników używanych?
Otóż osiągnięcie w nadchodzącym roku szkolnym wskaź­
nika 66 proc, podręczników używanych we wszystkich
klasach szkół podstawowych, ogólnokształcących i zawo­
dowych pozwoliłoby zaoszczędzić na zmniejszenie nakła­
dów

tości
oraz

łów
nie obejmują jednak wszystkich podręczników. Będą one

znacznie większe. Są to więc oszczędności poważne. Zda­
niem fachowców, osiągnięcie tego wskaźnika jest zupełnie
realne — pod warunkiem jednak wprowadzenia kilku
zmian, zarówno w produkcji samych podręczników jak
i w systemie organizacji zaopatrzenia w nie szkół.

Na plan pierwszy wysuwa się problem zmian treści
podręczników. Zmiany te — jak dotąd — wprowadzane
były zbyt często, co oczywista uniemożliwiało kilkuletnie
używanie podręczników.

Dalszym istotnym elementem zwiększającym udział pod­
ręczników używanych w zaopatrzeniu szkół jest problem
ich jakości. Na tym polu mamy już istotne osiągnięcia
choć sporo jeszcze pozostaje do zrobienia.

Istotna jest również sprawa ujednolicenia podręczników
do nauki niektórych przedmiotów ogólnokształcących obo­
wiązujących zarówno w szkołach zawodowych jak i ogól­
nokształcących.

I wreszcie — organizacja skupu i odsprzedaży używa­
nych podręczników. Obecnie skup i sprzedaż prowadzą
szkoły w okresie od czerwca do września. Chodzi o to.

by obrót używanymi podręcznikami prowadzić w ciągu
całego roku.

zdaniem

podręczników nowych ponad 490 ton papieru war-

3.635 tys. zł, około 34 tony tektury wartości 204 tys. zł
ok. 20 ton kartonu wartości 160 tys. zł, tj. materia-
łącznej wartości ok. 4 min zł. Obliczone oszczędnościktóre dostarczyły

dla sił zbrojnych

450
skradzione

w czwartek wie-
na dorocznej wy-

klejnotów w Lozan-

U Thanf opuścił
Związek Radziecki

MOSKWA (PAP). Se­
kretarz generalny ONZ -

U Thant opuści! w piątek
rano Moskwę, udając się
samolotem do Nowego Jor­
ku. Na zaproszenie rządu
radzieckiego U Thant prze­
bywa! w ZSRR przez 3 dni..

J

U Thant przybył
do Sztokholmu

LONDYN (PAP)
W piątek rano sekretarz

generalny ONZ, U Thant,
przybył z Moskwy do
Sztokholmu. Oświadczył on

przedstawicielom prasy, że

przedłoży Radzie Bezpie­
czeństwa nowe sprawozda­
nie dótyczy sytuacji na

Cyprze. U Thant powie­
dział, że zapytał wszystkie
rządy,
wojsk
ONZ na Cyprze, o ich po­
gląd na rozwój sytuacji na

wyspie.

Napad
GENEWA (PAP). Branso­

letki i naszyjniki o warto­
ści blisko 2 min franków

szwaj carskich (około
tys. dolarów)
zostały
czorem

stawie
nie.

Gabloty, w których znaj­
dowały się te klejnoty, zo­
stały rozbite, jednakże po­
licja stwierdziła, że ani o-

kna, ani drzwi nie noszą
śladów włamania.

ak wiadomo Jestem zapalonym automobilistą.
Jeżdżą sobie, tam i sam (a czasem i nie s a m),
przemierzając polskie drogi, które przestały być
już przysłowiowe, a stają się coraz bardziej asfal­
towe. I używane. Dla różnych zresztą celów. M. in.
dla takich, jak pewnej nocy arteria między Nową

Hutą a Krakowem: na środku jezdni wypoczywał so­
lidnie zmęczony wizjami białej z czerwoną kartką obu-
watel, któremu tak miły sen przerwał niesforny auto­
bus...

Normalnie przemierzam moją ulubioną trasę tna
Pcim tudzież Szaflary w ciągu półtorej godziny. Bez
względu na pogodę oraz tzw. nasycenie trasy środkami
komunikacji zmotoryzowanej. Tym razem zdarzyło mi
się przemierzać ją znacznie dłużej. I to mi nie daje
spokoju. Każdy bowiem porządny kierowca, nie scho­
dzący poniżej 70 km/godz., przyzna, iż fakt ten ubli­
ża jego godności, co mnie również dotyczy, bo do po­
rządnych się zaliczam.

Nie chciał tego niewątpliwego faktu uznać jedynie
obywatel funkcjonariusz MO, który był łaskaw za­
trzymać ranie tuż przed pewnym powiatowym mia­
stem (numerek milicjanta tudzież nazwę miasta po­
zwalam sobie pominąć dyskretnym milczeniem).

Onźe obywatel nachylił się nade mną i poprosił o do­
kumenty wozu.

— A po co? — spytałem grzecznie.
— Do kontroli — odrzekl.
No cóż — wyciągnąłem z kieszeni i pokazałem. Pa­

trzył, przewracał, spoglądał na mnie —wyraźnie szu­
kał dziury w całym. Po Czym, wciąż dzierżąc moje

dokumenty, zażądał wyrzucenia kierunkowskazu w le­
wo, w prawo — i naraz zapytał:

— A czemu to pan kierowca nie używa kie­
runkowskazu?

— Jak to, nie używam? — zawrzało we mnie.
— Przecież widziałem, że pan kierowca Jeź­

dził od bandy do bandy, a kierunkowskazu
rzucał...

Bezczelność — pomyślałem sobie, a głośno
łem to następującymi słowy:

— Zdawało wam się, kolego...
Milicjant wówczas uśmiechnął się — moim

brzydko — i wciąż trzymając przy sobie moje doku­
menty przysiadł się do wozu, po czym poprosił, bym
„go” podwiózł do miasta. Odetchnąłem. Skoro tylko
o to mu chodziło... Ale w mieście, niecna dusza, za­
czął mną dyrygować: skręt w lewo, potem z tej ulicy
na tamtą i tak dalej aż zatrzymaliśmy się. Patrzę:
szpital powiatowy. Teraz obywatel w stalowym mun­
durze poprosił bym wyłączył motor, wyjął kluczyk
ze stacyjki i udał się wraz z nim.

Weszliśmy. Wezwał dyżurnego lekarza, który przy­
był natychmiast.

— Pan doktor będzie łaskaw pobrać od tego oby­
watela krew do analizy...

Lekarz popatrzył na niego, potem na mnie i od-
rzekł.

— Teraz nie mam czasu.
— Kiedy? — spytał milicjant.
— Za jakieś trzy, cztery godziny... .

Muszę przyznać, że nie pamiętam zbyt dokładnie
dalszego przebiegu rozmowy, gdyż zaprzątały moją
głowę nieco inne, choć związane z tematem., myśli.

Myślałem mianowicie w jaki by tu sposób wy­
wdzięczyć się drogiemu doktorowi za tak rzeczo­
we i wnikliwe potraktowanie mojej sprawy. Ani

chybi — musi być także zapalonym automobilistą. No
i znawcą zagadnienia: wie po jakim czasie procent za­
wartości alkoholu we krwi przestanie kolidować
z przepisami Kodeksu Drogowego... ,

Dziękuję więc, bardzo dziękuję, doktorze!

nie wy-

wyrazi-

LOKOMOTYWA
KIEROWANA RADIEM

Podpisy pod zdjęcia:
Szwedzki inżynier Nils

Sjoeberg, skonstruował u-

rządzenie radiowe, którym
kieruje zdalnie lokomoty­
wami manewrowymi. Na­
dajnik radiowy opatrzony
w specjalne guziki może
manewrować lokomotywą z

odległości 1 km.
Na zdjęciu: Sjoeberg po­

kazuje działanie swojego
urządzenia na dworcu Hud-

dinge w Sztokholmie.
Fot. - CAF
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(Od 3. VHI do 9. VIII.)

PONIEDZIAŁEK
Godz. 10.00: „Przystanek na pe­

ryferiach” — film. fab. prod.
CSRS dozw. od 16 lat (z Katowic),
11.35—17.45: Przerwa, 17.45: „Aktu­
alności” — magazyn informacyj­
ny, 18.00: „Pan Pickwick w tara­
patach” — fllm' z serii „Opowieści
Dickensa”, 18.35: „Eureka” — ma­
gazyn pop. -naukowy, 18.50: „Kino
krótkich filmów”, 19.20: „Napię­
cie coraz wyższe” — osiągnięcia
polskiej energetyki w okresie
20-lecla, 19.50: „Dobranoc”, 20.00:
Dziennik TV, 20.20; Telewizyjny
Festiwal Teatrów Dramatycz­
nych: „Bracia” — sztuka Zdzisła­
wa Wróbla w wykonaniu zespołu
Teatru Olsztyńskiego, 22.20: Wia­
domości TV.

WTOREK

Godz. 18.05: „Aktualności” —

magazyn informacyjny, 18.15:
„Miasteczko pachnące żywicą” —

pr. o mieście stolarzy Swarzędzu
— tr. z Poznania, 18.45: Polska
Kronika Filmowa, 18.55: „Praga
bez okularów” — film estradowy
prod. NRD, 19.10: Filmowy re­
portaż sportowy z Samochodowe­
go Rajdu Polski, 19.20: „Tele­
gram” 1 „Skradzione akta” —

opowiadania Karola Czapka w

Inscenizacji telewizyjnej, 19.50:
„Dobranoc”, 243.CO: Dziennik TV,
29.20: „W świecie techniki” — te­
leturniej z cyklu: „Wiedza 1 pa­
mięć”, 20.30: „Przystanek na pe­
ryferiach” — film fab. prod.
CSRS, dozw. od lat 16-tu (z Ka­
towic), 22.25: Wiadomości TV.

ŚRODA
1 Godz. 10.00: „Szlechethy wła­
mywacz” — film prod. angiel­
skiej (z Katowic). 10.50—17 .50:
Przerwa, 17.50: „Aktualności” —

magazyn Informacyjny, 18.00: Pro­
gram z cyklu „Na zdrowie”, 18.15:
„Chwila wspomnień, lata 1945/46”
— filmowa seria dokumentalna,
18.45: „Na półkach księgarskich”,
18.55: „Zespoły Guy Lombardo”
— film, 19.20: „O warszawskich
pomnikach” — program histo­
ryczny, 19.50: Dobranoc, 20.00:
Dziennik TV, 20.20: „Szlachetny
włamywacz” — film prod. angiel­
skiej (z Katowic), 21.10: „Świato­
wid” — magazyn międzynarodo­
wy, 21.40: Wiadomości TV.

„ CZWARTEK
’

Godz, 17.40: Aktualności — ma­
gazyn Informacyjny, 17.50: Film
z serii „Przygody dziwnego psa
Huckleberry”, 18.15: Telewizyjny
klub młodzieżowy „Protem”, 18.55:
„Spotkanie z przyrodą” — pro­
gram filmowy, 19.20: „W 50 roczni­
cę wybuchu I wojny światowej”,
19.50: „Dobranoc”, 80.00: Dzien­
nik TV, 20.20: Polska Kronika Fil­
mowa, 20.40: „IV Międzynarodo­
wy Festiwal Piosenki w Sopo­
cie”, 23.10: Wiadomości TV.

PIĄTEK
Godz. 17.50: (,Aktualności” - ma­

gazyn informacyjny. 18.90: Tea­
trzyk „Violinek”. 13.35: „Miasto i
jego problemy”. 18.50: „Amery­
ka” - film z serii -„Gwiazdy fil­
mu niemego". 19.20: „Ostatni po­
łów braci Marth” - pr. dokumen­
talny. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik TV. 20.40: „II Międzyna­
rodowy Festiwal Piosenki w Sopo­
cie”. 23.00: Wiadomości TV.

SOBOTA

Godz. W .OT:ńPrzed nami zakręt”
— film fab. prod. radzieckiej, od
lat 12. 11.20 - 17.39: Przerwa. -

17.30: j,Aktualności” - magazyn
informacyjny. 17.40: Program ty­
godnia. 18.00: „Po rosyjskiej wiel­
kiej rzece" — pr. z Moskwy —

18.30: „Przed nami zakręt” - film

fabularny prod. radź., dozwolony
od lat 12. 19.50: 5,Dobranoc”. 20.00:
Dziennik TV. 20.40: „IV Międzyna­
rodowy Festiwal Piosenki w Sopo­
cie” Dzień 3 - dzień polski. -

23.10: Wiadomości TV.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: „Gctowil - na

start!” - pr. sportowy dla dzie­
ci. 11 .00 - 15.00: Przerwa. 15.00:
„Niedzielna biesiada”. 15.45: „Wy­
prawy telewizyjnych przyjaciół”.
16.15: Program filmowy. 17 .05:
.Wszystkiego po trochu” pr. roz­
rywkowy z Katowic. 17.45: „Dziki
tlies Dingo” — fUm fab. prod. ra­
dzieckiej dozwolony od lat 14. -

19.20: „Chwila wspomnień” - rok
1947 — filmowa seria dokumental­
na - 3 ode. 19.50: „Dobranoc”. -

20.00: Dziennik TV. 20.20: „Mont­
parnasse 1919” — film fab. prod.
francuskiej. 22 .15: „Sportowa nie­
dziela”.

Po deklaracji
Aldo Moro

RZYM (PAP)
AneHza deklaracji rządowej

przedstawionej obu izbom parla­
mentu przez premiera Aldo Mo­
ro wykazuje, że nowy rząd za­

mierza przerzucić na barki klasy
robotniczej cały ciężar trudnej
sytuacji ekonomicznej.

Aldo Moro żąda zablokowania
płac na okres 18 miesięcy 1 U-

trżymania na dotychczasowym po­
ziomie zatrudnienia i spożycia.
Nastąpi podwyżka podatków po­
średnich, podniesione zostaną o-

płaty pocztowe i ceny biletów ko­
lejowych. Podniesione będą po­
datki od dochodów za pracę na­
jemną i prac zleconych. Deklara­
cja zapowiada zablokowanie bud­
żetów samorządów lokalnych 1

wydatków publicznych.
Wsteczny charakter programu

rządowego podkreśla jeszcze prze­
sunięcie realizacji podstawowych
reform na okres późniejszy.

W kołach obserwatorów pod­
kreśla się, że nawet w wypadku
uzyskania wotum zaufania sytua­
cja rządu będzie trudna. Koalicja
rządowa rozdzierana jest sprzecz­
no, ciami dotyczącymi polityki za­
granicznej, programu ekonomicz­
nego, stosunków między komunis­
tami i socjalistami oraz subwencji
dla szkolnictwa wyznaniowego.

Sytuacja jest tym gorsza, że

istnieją sprzeczności nie tylko
między chadecją i socjalistami,
ale równeż w łonie obu tych
partii.

Bilans prac
ministrów

Jest bardzo ubogi
Zakończenie obrad Bady Ministrów EWG

BRUKSELA (PAP)
W czwartek wieczorem za­

kończyła się w Brukseli os­
tatnia przedwakacyjna
Rady Ministrów EWG.
lans prac ministrów
zmiernie ubogi.

Nie rozpatrzono
problemu otwarcia
handlowych z Japonią,
ładnienie to przesunięto
prostu na następną sesję o-

czekiwaną we wrześniu br.
Sprawa rokowań z Austrią

odnośnie przystąpienia tego
kraju do EWG w charakterze
członka stowarzyszonego do­
prowadziła do żywej kontro­
wersji. Wniosek rządu aus­
triackiego uzyskał jedynie po­
parcie Niemieckiej Republiki

sesja
Bi-

jest nte-

w ogóle
rokowań

Za-
T-o

(p) * O świcie 4 dnia akcji
ratunkowej w Champagnole
nastąpiło radosne wydarzenie.
Odnaleziono 2 z 5 zaginionych

górników: losy trzech pozosta­
łych zasypanych górników bo­
dną żywe obawy.

• Jeden z oddziałów koman­
dosów wyzwoleńczego frontu
'Arabii Południowej, dokonał
udanego ataku na bazę angiel­
ską. Komandosi zniszczyli 3

pojazdy pancerne, 5 samocho­
dów osobowych i skład z a-

municją.
© Prezydium Rady Najwyś-

szej Związku Radzieckiego 1
Rada Ministrów ZSRR wysto­
sowały zaproszenie królowi
Hasanowi II, do przybycia ■
wizytą oficjalną do Związku
Radzieckiego w 1965 roku.

© W Moskwie odbyła alę
rozmowa ministra Gromykl z

ministrem spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii, Ri­
chardem Butlerem, na temat

zagadnień interesujących obi*
strony.

© Prezydent Bon Bella przy­
jął dymisję ministra do ąpraw
turystyki i sportu Ahmeda
Kajida. Ten ostatni będzie na­
dal pełnił funkcję w Komite­
cie Centralnym Algierskiego
Frontu Wyzwolenia Narodo.

wego.
© W piątek rano premier

Pompidoii powrócił do Pary­
ża z 8-dnloweJ podróży po
francuskich terytoriach za­
morskich, podczas której prze,
prowadził inspekcję francu­
skich instalacji atomowych.

• Na terenie międzynarodo­
wego centrum wystawowego w

Berlinie nastąpiło w piątek u-

roczyste otwarcie wystawy
po<l nazwą „20 lat gospodar­
ki w Polsce Ludowej”.

B Z okazji 37 rocznicy po­
wstania Chińskiej Armii Wy­
zwoleńczej, minister obrony
narodowej PRL marszałek
Polski — Marian Spychalski
przesłał depeszę gratulacyjną
na ręce ministra obrony naro­
dowej w ChRL marszałka Lta
Plao.

B Komitet Nauki 1 Techniki

podejmujący ostatnio szereg
interesujących kroków dla
stopniowej rekonstrukcji tech­
niczno - ekonomicznej naszej
gospodarki — wystąpił do
NBP o dokonanie zmian w za­
sadach finansowania wybra­
nych kierunków postępu te­
chnicznego z funduszu tzw. in­

westycji szybko rentujących
się.

Federalnej 1 Francji. Nato­
miast belgijski minister
spraw zagranicznych P. H.
Spaak wysunął daleko Idące
zastrzeżenja stwierdzając, że
Austria ze wzglądu na neu­
tralność kraju nie może stać
się nigdy pełnoprawnym
członkiem EWG. Otóż status
członka stowarzyszonego u-

ważany był dotychczas jedy­
nie za pierwszy krok do uzys­
kania pełnych praw. Stano­
wisko Spaaka poparł przed­
stawiciel Włoch domagając się
uprzedniego opracowania
przez „szóstkę” ogólnych za­
sad przyjmowania członków
stowarzyszonych.

Ostatecznie przyjęto zasadę
przeprowadzenia rokowań z

Austrią ale pełnomocnictwa
specjalnej komisji będą defi­
nitywnie ustalone dopiero na'
jesieni bieżącego reku.

Ministrowie nie wprowadzi­
li żadnych zmian do ustalo­
nych w grudniu ub. roku dy­

rektyw w związku z roko­
waniami „rundy Kenne­
dyego”. Poruszenie tego tema­
tu przyniosło wznowienie
kontrowersji na temat ciągle
niezrealizowanej unifikacji
cen zbóż krajów EWG.

Przepisy regulujące
port artykułów rolnych z kra­
jów Europy wschodniej, wy­
gasające z końcem bieżącego
roku, będą obowiązywać de­
cyzją ministrów EWG do 31
grudnia 1865 roku.

lm-

Rasiści spalili 13 z kolei

kościół murzyński
NOWY JORK (PAP)

W piątek rano w mieście
Brandon (stan Mtssisslppi) ra­
siści spalili jeszcze jeden
kościół murzyński. Jest to ;uż
13 ,z kolei kościół murzyński
spalony przez rasistów w

ciągu ostatnich 40 dni. Po­
dobnie jak w poprzednich
wypadkach żaden ze spraw­
ców podpaleń nie został aresz­
towany,

GAZETA KRAKOWSKA

■
Samoloty USA ostrzelały wioskę wietnamską

1
misji łącznikowej

■■■

HANOI (PAP)
Szef misji łącznikowej na­

czelnego dowództwa Wietnam­
skiej Armii Ludowej, pułko­
wnik Ha Van Lau złożył 30
lipca protest w związku z o-

strzeliwaniem w dniu 13 lip­
ca przez samoloty USA i Ich
popleczników południowo-
Wietnamskich szkoły i świą­
tyni we wsi Tan Bin prowin­
cji Ben Cze.

Wskutek ostrzeliwań, które
trwały blisko godzinę, 17 ucz­
niów zostało zabitych i 29
rannych. Gmach szkoły oraz

świątynia są poważnie uszko­
dzone. Po nalocie, gdy ludność
wsi udzielała pomocy rannym,
nad terenem tym przeleciały
samoloty, otwierając ogień z

działek pokładowych. Jedna
kobieta została zabita, a jedna
— ranna.

Ha Van Laii zwraca się do
międzynarodowej komisji z

prośbą o stwierdzenie, że taka
działalność Stanów Zjedno­
czonych i władz południowo-

wietnamskich, stanowi po­
gwałcenie układów genew­
skich z 1954 roku w sprawie
Wietnamu oraz spowodowanie,
by państwa te niezwłocznie
zaprzestały działań wojen­
nych, barbarzyńskich represji
•wobec młodzieży i dorosłej lu­
dności w Wietnamie południo­
wym, a także, aby przestrzega­
ły układów genewskich w

sprawie Wietnamu.

♦ SPORT
67 załóg na trasach Rajdu Polski

Alfa Romeo najszybsze
na lorze czyżyńskim
Tysiące wizdów oglądało wczoraj na torze lotniska w

Czyżynach wyścigi samochód owe (5 okrążeń toru) załóg
startujących w Rajdzie Polski. Startowało 67 maszyn w 7
klasach.

Najszybszymi wozami 1 najlepszymi kierowcami dyspo­
nowali Włosi. W wyścigu klasy 1300 do 1600 ccm zwycię­
żyła osada Stefani — Lombardi na Alfa Romeo uzyskując
najlepszy czas dnia 8.47 na 16,5 km. Dorównywała kroku tej
osadzie załoga AP Warszawa Komornicki — Stolarski rów­
nież na Alfa Romeo zajmując drugie miejsce 8.54 przed o-

sadą włoską Cavallari — Lipizer na Alfa Romeo 8.55.

Wczoraj na lotnisku w

Czyżynach odbyła się pró­
ba szybkości płaskiej roz­
grywana w ramach
gramu sportowego
Samochodowego
Polski. Wyścig na

ku dostarczył

pro-
XXIV
Rajdu
lotnis-

widzotn
wiele emocji. Jedną 2. na^*
lepszych konkurencji
niewątpliwie bieg w

sie 1800 rozgrywany
dzy włoskimi Lancia
viami a szwedzkimi
vo. Zdecydowanie
wygrały Lancie.

Na zdjęciu: Szwed
Trana (z prawej)
brawurowej jazdy
zdecydowanie

przez Wiocha Fiorezo Gen-
tę (z prawej).

Fot. Otto Link

był
kla-
mię-
Fla-
Vol-
bieg

Tom
mimo
został

pokonany

N. Chruszczów odwiedził zespół

Dziennikarze amerykańscy
o poparciu narodu kubańskiego
dla Fidela Castro

NOWY JORK (PAP)
Opisując wielki wiec, któ­

ry odbył się 26 lipca w San­
tiago de Cuba dla Uczczenia
rocznicy rewolucji kubańskiej,
korespondent dziennika „New
York Post” Lehrńer ppzyz-
naje, że Fidel Castro jest
„prawdziwym bohaterem Ku-
bańczyków, uosobnieniem ich
rewolucji”.

... „Władza premiera Castro
na Kubie jest silna, być mo­
że silniejsza niż kiedykolwiek
— stwierdza korespondent
„Christian Science Monitor”
— kubański premier i jego
rząd cieszą się szerokim po­
parciem narodu”.

Analizując przyczyny tego
poparcia korespondent hests-
towskiego koncernu prasowe­
go Considine pisze m. ift.:
„naród wie, że Castro odebrał
majątki bogaczom i zatrosz­
czył się o biednych, że dał

dzieciom szkoły, których
przedtem - było, że buduje
szpitale 4 drogi, a także poz­
wolił Kubańczykom odczuć,
iż mają znaczenie na arenie
międzynarodowej’’, 1

dym razem wzrusza nas głę­
boka serdeczność i gościnność
z jaką jesteśmy tutaj przyj­
mowani.

"Kulminacyjnym punktem
naszego tournee — dodał S.
Hadyna było zaproszenie
nas do wystąpienia na scenie
kremlowskiego pałacu zjaz­
dów. Nasze występy zaszćzy-

udzielonym przedstawiclelo- ciii swą obecnością członkowie
wi PAP — twórca i kierownik najwyższych władz partyjnych
artystyczny „Śląska" S. Ha- j państwowych ZSRR,
dyna — że mogliśmy zaprę- zwykły fakt odwiedzenia zes-

zentować polską sztukę — poi- polu za kulisami przez pierw-
skie pieśni 1 tańce — Wśród
bratnich narodów Związku
Radzieckiego. Wyatępowaliś-i

my w Związku Radzieckim po
raz szósty i mamy tu wielu
wiernych przyjaciół. Za kaź-

MOSKWA (PAP)
„Śląsk” zakończył swe wy­

stępy w Związku Radzieckim
i w sobotę powraca do kraju.
22 koncerty oraz 4 tys. kilome­
trów przebytych pociągiem I
autobusem — oto bilans 25-
dniowego tournee zespołu.

Jesteśmy dumni i szczęśliwi
— oświadczył w wywiadzie
udzielonym pr:
wi PAP — twórc

Pierwsze biegi nie rozgrzały wi­
downi. W klasie do 700 ceni zwy­
ciężyła bez trudu załoga krakow­
ska Ewa i Sobiesław Zasadowi*
(Fiat Steyer Puch) 9.33 przed Wę­
grami Helios — Gaspar (Steyer
Puch) 9.43 i drugą załogą krako­
wską Dobrzański — Biela (BMW)
10.21.

Następny wyścig w klasie 700 —

850 ccm — to popis jednego z naj­
lepszych rajdowców Europy
Szweda Carlssona który wraz «

Palmem zajął pierwsze miejsce —

9.21 przed drugą osadą szwedzką
Moss — Carlsson — Nystom 10.12 .

Szkoda że na starcie znacznie o-

późnienie miał samochód pani
j Moss — Carlsson. Ciekawą walkę
H obserwowalibyśmy dwóch załóg

na Saab. Trzecie miejsce zajęła
osada krakowska Nowicki
Wodnlcki na Fiat 600-D w czasie
10.54. '

_

Palka prowadzi
w »Tour de Sanada«

Antoni Palka jest nadal lderem

rozgrywanego w Kanadzie mię­
dzynarodowego wyścigu kolarskie­
go St. Laurent. Palka po sześciu
etapach ma łączny czas 26:17.05
godz. Drugie i trzecie miejsce zaj­
mują Belgowie: Deloche — 26:17X7
i Dheane — 26:17.37. Staroń znaj­
duje się na ósmej pozycji, Gaz­
da na 14, a Fornalczyk na 17 po­
zycji.

Szósty etap wyścigu prowadzą­
cy z Drummondvllle do St. Yaciń-
te długości 193 km miał niezwykły
przebieg. Na metę wjechała grupa
46 kolarzy, którzy uzyskali jedna­
kowy czas 5:06.45 godz. Dopiero
na podstawie zdjęć filmowych

. wytypowano zwycięzcę, którym
został Jugosłowianin Badoscubrio

1 on też otrzymał minutę bonifi­
katy. Na drugim miejscu sklasy­
fikowano kolarza polskiego — Sta­
nisława Gazdę, który otrzymał
półminutową bonifikatę. Pozosta­
li Polacy znaleźli się również w

czołowej grupie i zajęli miejsca:
Staroń — 4, Palka — 18 1 Fornal­
czyk — 21.

W klasyfikacji drużynowej ni*
zaszły żadne zmiany i prowadzi
nadal Belgia przed Polską 1
Związkiem Radzieckim.

Pozostałe wyniki: klasa 850 —

1000 ccm 1. Weiner — Helis (AP
Katowice) na Austin Cooper 8.42,
2. Ruettingcr r- Thiel i Otto —

Hanf (obie załogi NRD na Wart­
burgach); klasa 1000 — 1300 ccm

1. Bokefy — Keresztes! (Węgry)
na Austin Cooper 10.27, 2. Srnsky
•— Prahazka (CSRS) na Skodz .

3. Dalka — Fach (Warszawa) na

V-Wagcn; kl. 1600 — 2000 ccm cie­
kawy pojedynek samochodów-
inarki Lancia i Volvo 1. Genta
Motta 9.00, 2. Pace — Bulfoni 9.01,
3. Pianta — Poltronierl 9.02 (wszy­
scy na Lancia Flavia, 4. słynny
Szwed Trana na Volvo; klasa
2000 — 2500 ccm 1. Jaroszewicz
— Zatoń (Warszawa) 9.48, 2. Frank
— Łagutko na Mercedesach (War­
szawa) 9.49, 3. Minchberg —

Mrówczyński (Warszawa) na Tri­
umf 10.3ŚI

Klasyfikując marki samocho­
dów we wszystkich klasach; 1,
Alfa Romeo, 2. Lancia Flayia, 3.
Saab, 4. Steyer Puch, 5. Austin
Cooper, 6. Mercedes.

Bezpośrednio po zakończeniu
wyścigu płaskiego osady kontynu­
owały drugi etap Rajdu Polski na

trasie 2378 km.
Na mecie powitamy w Krako­

wie rajdowców w dniu 3 sierpnia
przed halą Wisły. Na zakończe­
nie Rajdu odbędzie się ciekawa
próba—slalom. Spodziewany jest
przyjazd pierwszych osad do
Krakowa w niedzielę około
godz. 7 . (Pu)

Rekord Polski
Czernika

Podczas międzynarodo­
wego mityngu lekkoatle­
tycznego rozegranego w

szwedzkiej miejscowości
Haesselholm, Edward Czer­
nik ustanowił nowy rekord
Polski w skoku wzwyż-
Czernik uzyskał świetny
rezultat — 2,20 m 1 zwy­
ciężył w tej konkurencji
przed : Szwedem Aake
Nilssonem — .2,12.

Rezultat Czernika jest
drugim tegorocznym wy­
nikiem w tej konkurencji.

Nie-

Nabywcy TELEWIZOROWI
Iowę konysiae wtsraaki

sjwerniiEji aa kineskopy!
Najdroższą częścią telewizora jest kineskop (kosz­
tuje od 880 zł do 1.625 zł). Gwarancja z dotych­
czasowych 6 miesięcy OD DNIA 1 SIERPNIA br.

ZOSTAŁA PRZEDŁUŻONA DO 12 MIESIĘCY.

szego sekretarza KC KPZR,
Nikitą Chrusżczowa, i Wielka
serdeczność daleko wykracza­
jąca poza ramy protokołu po­
zostaną na zawsze w naszej
pamięci.

Z okazji 20-Iecia PRL wy­
stąpiliśmy z programem o cha­
rakterze ogólnopolskim prze­
platając go m. in. fragmenta­
mi opery „Halka”. Muszę
stwierdzić — powiedział na

zakończenie S. Hadyna — że

zespół dał * siebie wszystko
1 dobrze wywiązał się z po­
wierzonych mu zadań.

Rozmowy egipsko-irackie
„ KAIR (PAP)

Jek podaj* rozgłośnia kalrska,
premier Zjednoczonej Republiki
Arabskiej, Ali Sabri, przeprowa­
dził w czwartek wieczorem dłuż­
szą rozmowę w Aleksandrii z pre­
mierem Iraku generałem Jahią.
Omówiono potrzeby Iraku w dzie­
dzinie rolnictwa. ,

Piłkarze Zagłębia
nie ulękli si? brutalnego przeciwnika

Od czasu formowania się organi­
zacji państwowych, ludzkość wal­
czyła o prawa obywatelskie. Zarów­
no marzenia jak i osiągnięcia zale­
żne były od stopnia świadomości
społecznej. Wiele osiągnięto na tej
drodze, której milowymi słupami
były Wielka Rewolucja Francuska i
Wielka Rewolucja Październikowy
Nie oznacza to jednak, że proces
walki o prawa obywatelskie należy
uznać w dzisiejszym świecie za za­
kończony.

Na odwrót. Wialnie ostatnie lata
to zagadnienie wyniosły jako zasad­
nicze. W tych zaś dniach o prawach
obywatelskich mówi cały świat.

A mówi głównie w kontekście
rozruchów w murzyńskich dzielni­
cach Nowego Jorku i Rochester w

stanie Nowy Jork. Na temat sytua­
cji Murzynów w USA pisano już
bardzo wiele. Pisano także w związ­
ku z ustawą o prawach obywatel­
skich, uchwaloną ostatnio przez
Kongres Stanów Zjednoczonych.
Pisano m. in. właśnie to co jest rze­
czywistością: że ustawa ta nie ma

praktycznego znaczenia.
W dzielnicy Nowego Jorku Haaf-

lemie mieszka ponad 400 tys. Mu­
rzynów, na obszarze 6 km kw. Na
87.369 domów 40 proc, zbudowa­
nych zostało przed 1901 r., 50 proc,
to kamienice czynszowe zbudowane
po 1928 r. Ponad 40 proc, tych bu­
dynków Uznano za mniej lub wię­
cej zrujnowane, to znaczy nie na­
dające się do zamieszkania. Śmier­
telność niemowląt jest tu dwukrot­
nie większa, niż w Nowym Jorku
jako całości. Średni roczny dochód
rodzin jest głodowy. „Nie ma tam

jak pisze Z. groniarek — ani pra­
cy, ani nadziei, jest tylko policja,
która w większości wypadków za­
chowuje się bezczelnie, bezlitośnie,
nieludzko’’.

Ta właśnie brutalność policji była
przyczyną rozruchów. Policjanci w

obecności matki zastrzelili bez naj­
mniejszego powodu jej 15-letniego
syna. Tego rodzaju fakty są w tej
dzielnicy na porządku dziennym.

„Oto biały policjant woła do mło­
dego chłopca murzyńskiego: „Powi­
nieneś dyndać na drzewie". Albo
mówi do kolegi: „Dziś wieczorem
załatwię sobie jednego czarnucha".
Albo też następuje scena, o której
opowiada James Farmer, prezes
Kongresu Równości Rasowej:

„Widziałem Murzynkę, kobietę,
która prosiła białego policjanta, by

istnienie praw obywatelskich nie

wystarcza. Prawo musi być wyko­
nywane. A tych praw Amerykanie
nie chcą respektować. Segregacja
rasowa w USA to zagadnienie ud­
eku Murzynów w skali masowej.

Są na ziemi i inne przypadki na­
ruszania praw obywatelskich na

mniejszą wprawdzie skalę, ale
niemniej bolesne. Właśnie 17 lipca
we Włoszech skończył się prof.es 92
Tyrolczyków i Austriaków oskarżo­
nych o zdradę stanu przez wysa­
dzenie 77 masztów wysokiego na­

Obywatele
mają prawo...

ją odprowadził do taksówki. Chcla-
ła uciec z Naarlemu. Policjant za­
miast tego, strzelił jej w udo. Ko­
bieta upadła i zaczęła krzyczeć:
„Strzeliliście do mnie, strzeliliście
do mnie!" Policjant odkrzyknął:
„To leż i umieraj".

Ale przecież nie tylko o brutal­
ność policji tu chodzi. Jest ona nie­
wątpliwie emanacją — co prawda
brutalną — poglądów przeważają­
cej części społeczeństwa amerykań­
skiego. Jak widać w społeczeństwie
rzekomo cywilizowanym . istnieje
nie tylko podział na biednych i bo­
gatych. Jest także podział obywa­
teli na klasy wynikający z koloru
skóry.. Murzyn jest w USA obywa­
telem piątej czy nawet dziesiątej
kategorii. Okazuje się, że samo

pięcia, 14 zamachów na Unie komu­
nikacyjne i 1 morderstwo. Połu­
dniowy Tyrol to obszar należący do
Włoch od chwili rozpadnięcia się
Austro-Węgier, tj. od 1919 roku.
Austria definitywnie zrezygnowała
z tych terenów w 1946 roku ukła­
dem paryskim. W tym układzie
Włochy przyznały Tyrolowi Połu­
dniowemu autonomię prowincjonal­
ną. Odrzucając na bok wszelkie ob­
ce wpływy (choćby z NRF) można
stwierdzić, że powstały warunki do
zorganizowania ruchu oporu, gdyż
pomimo zobowiązań Włosi nie dali
Tyrolczykom autonomii. Policja zaś,
włoscy „karabinierzy”, wsławiła się
szeregiem brutalnych aktów i tor­
turowaniem aresztowanych.

Dodatkowo wprowadzona „śru­

ba* podatkowa ekonomicznie roz­
warstwiała Tyrolczyków. Nie wcho­
dząc tu w to, czy metody terroru
— jakii stosowano — są słuszne,
zaznaczyć należy, że terroryści nie
dokonywali zamachu na ludzi. Je­
dyny wypadek zabójstwa, o. który
oskarżono zamachowców był wyni­
kiem nieszczęśliwego przypadku.
Robotnik drogowy Gionanni Postał
odkrył minę i niefortunnie manipu­
lując spowodował jej wybuch. Tru­
dno natomiast mieć za złe zama­
chowcom, że wysadzili w 1961 roku
(tak to nie jest pomyłka) w miej­
scowości Waidbreck olbrzymi, wy­
konany w całości z aluminium po­
sąg MusSoliniego (tak!) przedsta­
wiający „wodza" na koniu.

Odmawia się praw obywatelskich
grupie narodowej. Tyrolczycy są
tutaj obywatelami któregoś tam

rzędu.
W dostępnych mi podręcznikach

próbowałem ustalić ile narodowo­
ści mieszka w ZSRR w kraju zaj­
mującym 1/6 część świata. Nie zna­
lazłem szczegółowej cyfry, tylko
ogólne stwierdzenie: ponad 100,
ZSRR ma 15 republik narodowych,
16 republik autonomicznych rów­
nież narodowych, 9 obwodów auto­
nomicznych, 9 okręgów narodo­
wych. Wszystkie narody żyją w

dobrosąsiedzkiej zgodzie, mają wła­
sny samorząd, zachowują swoją
kulturę i obyczaje. Każda z tych or­
ganizacji jest nieodłączną częścią
wielkiego, jednolitego, Wielonarodo­
wego państwa.

Podstawą współżycia w krajach
socjalistycznych jest równość praw
obywatelskich. Prawa te nie tylko
odbiegają treścią od praw kapitali­
stycznej dżungli. Jest jeszcze jedna
zasadnicza różnica. Prawa te są w

naszych krajach respektowane i
wykonywane. I to jest nasza rze­
czywistość.

MARIAN SKARBEK

Piłkarze Zagłębia Sosnowiec od­
nieśli wielki sukces. W pierwszym
meczu zwycięzców grup lnterligl
amerykańskiej pokonali wysoko
zachodnlonieinlecką drużynę Wer-
der Bremen 4:0 (2:0). Bramki zdoby-
byli: Krawiarz i Szmidt w pierwszej
połowie oraz Galeczka 1 Fulczyk
po przerwie. Mecz oglądało po­
nad 10 tys. widzów. Sędziował
Leo Goldstein z USA.

Sukces piłkarzy Zagłębia Jest

tym cenniejszy, że graczo Werder
zachowywali się w1 sposób wręcz
skandaliczny. Obserwując brutal­
ną grę Niemców odniosło się wra­
żenie, że nie jest to mecz pił­
karski, lecz spotkanie rugby lub
mecz pięściarski. Zawodnicy Wer­
der niezliczoną ilość razy faulo-
wall Polaków, nie usiłując nawet

upozorować tego walką * piłkę.
W ostatnich minutach meczu je­
den z napastników zespołu z Bre­
men uderzył Fulczyka pięścią W
głowę tak mocno, że Polak stra­
cił przytomność. Fulczyk otrzymał
zastrzyk znieczulający 1 po wejś­
ciu na boisko zdobył czwartą
bramkę. Piłkarze NRF na oczach
•widowni pobili nawet sędziego
spotkania.

W najbliższą niedzielę odbędzie
się rewanżowe spotkanie. Jeśli

1 ten mecz wypadnle dla Polaków
korzystnie, staną oni do pojedyn­
ku z Duklą Praga, która j*st o-

brońcą mistrzowskiego tytułu.

To zaciekawi krakowian

Piąte kółka olimpijski* przyg­
nano ostatnio kadrze polskich
koszykarzy przygotowującej się
do występów w Tokio. Z KrakO«.
wa otrzymali Je Llkszo 1 Langie­
wicz. Również Czernichowski i
Malec zostali zakwalifikowani do
II etapu przygotowań olimpijskich.
Od ich aktualnej formy będzie
zależeć wyjazd do Tokio. ,

W składzie reprezentacji Polski
na spotkania lekkoatletyczne a

Holandią 1 Anglią W konkurencji
kobiet wystąpią z Krakowa Ble-
dowa, Sałacińska 1 Sobotta *

wśród mężczyzn — Ożóg i Koło-,
dziejczyk. a

*

W tenisowych mistrzostwach
Polski mistrzyni Krakowa Bullń-
ska (Chełmek) przegrała ■ Ma-
kuiską 3:8, 1:8,. Z kolei Makuiską
wyeliminowała Fogelman (Olsza)
7:5, 8:3.

Polscy szachiści
nie wytrzymują końcówki

Im billeJ końca akademickich
drużynowych mistrzostw świata
— tym gorzej wiedzie się polskim
szachistom. y W ósmej rundzie
Polska przegrała z Węgrami
0,5:3,5 wpadając na siódmą pozy­
cję.

Pozostałe spotkania tej rundy:
Izrael — Dania 3:1, Czechosłowa­
cja — Bułgaria 2,5:1,5, NRD —

Austria 3,5:0,5, USA — Mongo­
lia 2:2, Jugosławia — ZSRR 1:2 (1).
Tabela: 1. ZSRR 23(1), 2. Węgry
iUSApo21,4.CSRS20,5.Ju­
gosławia 17,5, 6. Bułgaria 15,5, 7.
Polska 14,5, 8. Mongolia 13,5, 9.
Izrael 13, 10. NRD 12,5, 11. Dania
11,5, 12. Austria 7.

Wczoraj Polacy rozpoczęli dzie­
wiątą rundę spotkaniem z NRD.
W ostatnich dwóch rundach stu­
denci polscy grają z Mongolią 1

Jugosławią. To są ciężkie spotka­
nia 1 zagrożona jest siódma po­
zycja Polaków.

W finale B prowadzi Anglia
20 pkt. przed Rumunią 18,5, Szwe­
cją i Finlandią po 15, Islandią 12,"5,
Kubą 10. Włochami 5,5, Belgią 0,5.

Mistrzostwa akademickie odwie­
dzili wczoraj sekr. gen. FIDE p.
Bjoerk (Szwecja) i wlceprzewod-

W kilku wierszach

e Do finału mistrzostw Polski
w tenisie zakwalifikowały się:
Jędrzejowska po zwycięstwie nad
Olszowską 1 Rylka pokonując
Wieczorkównę.

• W wyścigu kolarskim dooko­
ła Jugosławii Polak Osiński, nie­
dawny lider, po 5 etapie znajdu­
je się na 10 miejscu.

e 13-IetnIa pływaczka amery­
kańska Hllls ustanowiła dwa re­
kordy świata w st. dow. na

800 m 9.47,3 1 na 1500 m 18.30,5.

nlczący FIDE inż. Szajtar (CSRS).
Ekipa Jugosławii gościła u swe­

go patronata — w Uniwersytecie
Jagiellońskim, a Austriacy — w

Krakowskiej Fabryce Aparatów
Pomiarowych.

Dziś — przedostatnia runda mi­
strzostw, a w niedzielę — zakoń­
czenie.

Zakończenie spartakiady
w Skawinie

Ostatnio odbyło się podsumowa­
nie spartakiady zorganizowanej s

inicjatywy MKF w Skawinie. Spar­
takiada była zorganizowana z ok.
trzech rocznic: XX-lecia PRL,
600-lecia Skawiny 1 X-lecia Huty
Aluminium. W zawodach wzięły
udział załogi wszystkich zakła­
dów pracy oraz członkowie TKS
„Skawinka”. Ogółem w sparta­
kiadzie wzięło udział 1600 uczest­
ników.

Oto zwycięzcy poszczególnych
dyscyplin sportowych: w piłce no­
żnej pierwsze miejsce zdobyła
drużyna Huty Aluminium, drugie
Elektrownia. Piłka siatkowa męż­
czyzn: I miejsce Huta Al., II E-
lektrownia. Rajd motorowy. Elek­
trownia TKKF, II Huta Al. Lekko­
atletyka: 100 m W. Heine, pchnię­
cie kulą, B. Barylak, trójskok:
J. Kudela, Pływanie: 100 m st.

dowolnym mężczyzn: S. Marczyk,
Szachy: I J. Solończak. Tenis
stołowy: K. Wojtyło. Brydż para­
mi: I miejsce R. Maryl i S. Ży­
wot.

Na zakończenie spartakiady;
przew. PKKFiT tow. Cz. Weso­
łowski wspólnie z przedstawicie­
lem Komisji Sportu i Turystyki
KW ZMS, wręczyli nagrody i dy­
plomy zwycięzcom i uczestnikom
spartakiady, (cm)
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Propozycje
optymistyczne
Artykuł pt. „O rodzi­

nie Stefańskich na go­
rąco” (8 lipca br. „Ga­
zeta Krakowska) Broni­
sława Wątrobskiego po­
ruszył wiele spraw mu­
zycznych i artystycz­
nych, a nawet społecz­
nych, takich jak rola
środowiska artystycz­
nego, rola stowarzyszeń
twórczych, a przede
wszystkim jak pokiero­
wać energią twórczą ar­
tystów, która niejedno­
krotnie rozsadza dawne

szablony organizacyjne
i koncepcyjne.

Teza Autora „sztuka,
twórczość ma wówczas
tylko sens, jeśli wznosi
człowieka na wyższy
poziom społeczno-mo -

ralny — na poziom mo­
ralności socjalistycznej"
jest niezwykle śmiała i

nowatorska; może być
ona zalążkiem nowych
orientacji w sztuce,

twórczych założeń i no­
wych przemian myśleń
odpowiadających prze­
obrażeniom kulturalnym
polskiej rzeczywistości.
Tym bardziej jestem
zaniepokojony obojętno­
ścią artystów krakow­
skich. Wydawałoby się
— że poruszenie wielu
drażliwych faktów i te­
matów spowoduje lawi­
nę wypowiedzi. Nieste­
ty, artystów wyprzedzi­
li działacze kulturalni.

Mam na myśli arty­
kuł pt. „Propozycje nie-
salonowe” Janiny Soł-
tyk, sekretarza WKZZ,
zamieszczony w „Gaze­
cie Krakowskiej" 23 li­
pca br. Zaproszenie ar­
tystów „dobrej woli”
do współpracy ze Zwią­
zkami Zawodowymi sta­
nowi więcej niż wyka­
zanie zrozumienia i
więcej niż konkretną
propozycję... Jest sym­
bolem! Jest symbolem
prężności i szybkiej re­
fleksji działaczy społe­
cznych, którzy na aktu­
alne problemy znajdują
aktualne odpowiedzi i
propozycje, zwyciężając
„na punkty” z przedsta­
wicielami stowarzyszeń
artystycznych i instytu­
cji, odpowiedzią innych
za odcinek życia zwany
twórczością, pracą arty­
styczną i kulturalną. —

Janinie Sołtyk i WKZZ
— brawo!

Franciszek PICHURA
Czytelnik

REGATY JACHTÓW
PEŁNOMORSKICH

Najciekawszą imprezą mor­
ską organizowaną z okazji
XX-lecia śą regaty pełno­
morskie odbywające się w

Tamach Międzynarodowe­
go Tygodnia Zatoki Gdań.

skiej. Na otwarciu stanęło
250 jachtów 1 TOO zawodni­
ków z 9 państw: Austrii,
Czechosłowacji, Rumunii,
Szwecji, Włoch, NRD, An­
glii, ZSRR i Polski. Na

zdjęciu: na trasie pierw­
szej konkurencji regat
pełnomorskich na długości

500 mil morskich.

CAF — fot. Uklejewski

* BAMt BUDUJĄ ELEKTROWNIĘ T

Już wykonali połowę pracy przy budowie tamy na rzece

Szum. Wszyscy gospodarze z 4 wiosek: Górecko Stare, Gó­
recko Kościelne, Brzeziny i Tarnowola (pow. Biłgoraj) soli­
darnie uczestniczą w społecznym czynie. To się im opłaci.
Jeszcze przed zimą w ich zagrodach zabłyśnie światło elektry­
czne. To, co dotychczas zrobili, ocenia się na ponad min

złotych. Jest nadzieja, że władze powiatowe lub wojewódzkie
doceniając naprawdę olbrzymi wkład społeczny 150 gospoda,
rzy pomogą w dokończeniu budowy wodnej elektrowni. Na

zdjęciu: przy budowie tamy... CAF — fot. Uchymiak

POCZĄTEK
i brak

EAKCJ
Jest pełnia lata, ale cl

chłopcy albo już byli na

wakacjach, albo dopiero
będą, albo też po prostu
nie mają szczęścia. Dość, że
są, są codziennie, gdzieś,
koło południa przychodzą,
podjeżdżają rowerami, je­
den nawet z motorkiem,
rozkładają się na trawie o-

siedlowego skweru i rżną
w karcięta. Są trzynasto-,
piętnasto-, siedemnastole­
tni. Bardzo męscy: przebi­
jają w pokera, aż im por-
cięta trzaskają, i coraz to

cisną „mięsem”. Poza tym
grzeczni: nie chuliganią,
nie zaczepiają nikogo, ga­
łęzi nie łamią. Już nie są
dziećmi. Zdaje się, że prak­
tykują męskość po prostu z

nudów. Wygrywający idą
do kina — przegrywający
wloką się na domowy o-

biad. Młodzi oczywiście z

cielęcym zachwytem naśla­
dują starszych...

Codziennemu widowisku

przygląda się i zwłaszcza

przysłuchuje cały wielki

dom,

Pan dozorca się nie mie­
sza, bo „przecież nic nie

robią”, a „jak co im powie,
to jeszcze dadzą po łbie”.

Dozorca waży dziewięć­
dziesiąt kilo i worek węgla
ładuje na plecy jedną ręką.

Pan sąsiad, którego yicz-
na dorastająca córka co­
dziennie wysłuchuje ling­
wistycznych popisów wy­
rostków, nie miesza się, bo

„przecież jej nie zaczepia­
ją”. Istotnie, nie zaczepia­
ją, po prostu podnoszą głos
i wymieniają uwagi kone­
serów z dziedziny niewie­
ściej anatomii.

Drugi pan sąsiad, który
ma dwoje dzieci pobierają­
cych skwapliwie lekcje po­
kera, uśmiecha się nie­
szczerze, że to niby „szkoła
życia”. Tak naprawdę dru­
gi pan sąsiad, którego sa­
mochód parkuje przy
skwerku, boi się, że skar­
cone wyrostki potłuką mu

z zemsty szyby.
Trzeci pan sąsiad, nau­

czyciel, „nie takie rzeczy
widuje” i zresztą chce
„przez te parę miesięcy tro­
chę odetchnąć”.

Czwarty pan sąsiad... Co
Wam zresztą, moi mili, bę­
dę wyliczał. Żaden pan są­
siad się nie miesza. Tylko
jedna pani sąsiadka za­
dzwoniła w zeszłym tygod­
niu po... pogotowie milicyj­
ne. Wyrostki na widok wo­
zu MO nawet nie drgnęły
— nic przecież złego niko­
mu nie . zrobili. Milicjant
wygłosił krótkie przemó­
wienie pedagogizujące, któ­
rego wysłuchali grzecznie
stojąc, po czym odjechał.
Chłopcy spokojnie wrócili
do swych zajęć. Jeden tyl­
ko, największy mężczyzna,
zaklął brzydko, kopnął ka­
mień i powiedział: — Niech
ja ją tylko złapię...
• ...Chłopcy mieszkają
wszyscy w pobliżu. Znamy
ich rodziców, przynajmniej
z widzenia. Przedwczoraj
ktoś z nas zatrzymał jedne­
go z ojców, spokojnego,
cherlawego człeczynę, zda-

je się, instalatora: — tak a

tak, proszę pana. Cherlawy
spokojnie pokiwał głową,
poszedł z tym kimś na pla­
cyk i spokojnie powiedział:
— dajcie no te karty. Wziął
1 podarł. Potem spokojnie
dodał: — Andrzej, do do­
mu. I Andrzej poszedł do
domu. — I wy też — oznaj­
mił cherlawy pozostałym.
Pozostali rozeszli się bez
słowa. Wczoraj i dzisiaj ich
nie było. Nie wiem, może

zbierają się gdzieś indziej.

I
Ale myślę, że gdyby wię­
cej sąsiadów — i częściej
— powiadamiało, o czym
trzeba rodziców i żeby wię­
cej rodziców było takich

spokojnych i cherlawych,
no... no to wtedy wymyśli­
łoby się coś dla tych chłop­
ców... Oni dopiero zaczy­
nają, ale kiedyś zrobi się
za późno.

Ki Wi Camping w Kobyle Gródku

Fot. O . Link •

NAGRODA TYGODNIA
Nasze uwagi na temat zdję­

cia grupowego wywołały żyw©
echo wśród fotoamatorów. O-

trzymaliśmy listy, w których
czytelnicy proszą o dalsze

przykłady takich wyreżysero­
wanych a jednak swobodnych
zdjęć grupowych. Każdy foto-
amator jest nagabywany ze

strony najbliższej rodziny 1
wielu znajomych zwłaszcza

podczas wakacji o takie zdję­
cia.

Reprodukujemy tym razem

inne ujęcie grupki czterech

dziewcząt wykonane przez A-
dama Bujaka, Kraków 11, ul.
Praska 5/3. Typowy fotoama-
tor posadziłby grupkę na

ławce. Nasz fotografik posa­
dził iwe znajome na chodniku,
aby było oryginalniej. Otrzy­
maliśmy również kilka grup w

rozmaitych ujęciach. Np. je­
den z fotoamatorów polecił
grupie fotografowanych wy­
glądać z poza drzewa. Może to

1 oryginalne ale widzimy tylko
same głowy jakby wyrastają­
ce z drzewa. A więc niezamie­
rzony efekt komiczny.

Bujak zwraca uwagę na ka­
żdy szczegół. A więc nie może

powtarzać się pozycja nóg,_
rąk, ustawienie głowy, skręt
ciała no i wyraz twarzy, skie­
rowanie wzroku. Słowem ka­
żda osoba musi się różnić od

drugiej a całość musi być
swobodna i naturalna. Takie

odjęcie wywiera estetyczne
wrażenie, podoba się a to prze­
cież główny cel wykonywania
Edjęć.

Proponujemy w tym sezonie
iwrócić szczególną uwagę na

grupę. Jeśli napłyną odpowie­
dnie zdjęcia, będziemy je czę­
ściej umieszczali. Pora waka­
cyjna sprzyja do takich opra­
cowań. A więc uwaga, fotoa-

matorzy! Wykonujemy cieka­
we zdjęcia grupowe. Najlepsze
będziemy reprodukowali. A

nie zapominajcie, że wasze

prace oglądają setki tysiące
czytelników.

Na terenach wystawowych
śląskiego Parku Kultury
1 Wypoczynku otwarto wy.
stawę „Śląsk w XX-lecie
PRL”. Na zdjęciu: fragment
ekspozycji — budownictwo

miejskie.
CAF — fot. Seko

JA
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ie zawsze pamiętamy o zachowaniu należytej ostroż-
jA nóści. Beztrosko rzucony niedopałek papierosa, nie-
mB starannie zasypane ognisko, niedbale wykonana

& Instalacja elektryczna — nieraz wydawałoby się
drobiazg — może spowodować ogromne straty. Nie
mały w tym „udział” mają pozostawione bez opieki

dzieci.
Rokrocznie w okresie letnim wzrasta niebezpieczeństwo

pożarów. Płoną wysuszone lasy, stodoły, zabudowania. Zda­
rza się, że ogień pochłania nie tylko domy, są i ofiary w lu­
dziach. Zdarzają się też zbrodnicze podpalenia, chociaż w po­
równaniu z ubiegłymi latami znacznie ich teraz mniej.
Jednak wciąż, na skutek nieuwagi i bezmyślności, miliony
„idą” z dymem. Nie ma niemal dnia, by w kilku naraz

miejscowościach naszego województwa nie wybuchały po­
żary.

25 lipca w południe wybuchł groźny pożar w Żabnie pow.
Dąbrowa Tarnowska. Spłonął dom mieszkalny Anny Duś.
Przyczyną była wadliwa budowa komina. W Górce pow.
Brzesko w czasie zwożenia zboża zaprószono ogień. Poszła
z dymem stodoła Małgorzaty Rębacz. W innej wsi tego po­
wiatu w Dobrocierzu spłonęła stajnia i stodoła Jana Czy­
żewskiego. Straty — 80 tys. zł. Tyle kosztowała „niewin­
na” zabawa dzieci. Czasem straty są jeszcze większe.
W Szczepanowicach pow. Miechów zapaliła się stodoła Ja-
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Starajqce się panny
Młode pary kojarzą się dziś

niejednokrotnie bez wiedzy
rodziców. Bywa, że rodzice

młodej panny dowiadują się o

zamiarach swej córki pięć
minut przed* dwunastą. On*

sama poznaje rodziców swego
małżonka też często tydzień
przed ślubem. A to jest powa­
żny błąd. Tego bym nie ra­
dził. Przeciwnie. Jeśli chce

przebrnąć zwycięsko przez tę
ciężką próbę życiową, powinna
znać rodzinę przyszłego męża.
Tam dopiero dowie się, czy
przyszły teść pija alkohol 1

czego w tym względzie nau­
czył syna. W ogóle nawyki, po­
glądy, wady i cnoty teścia są

ogromnie miarodajne. One w

znacznej mierze formowały o-

sobowość kandydata n* mał­
żonka.

"W Polsce ostatnio panny sta­
rają się o rękę chłopaka a nie
odwrotnie. Osobą która dosta-

je kosza, powinien być chło­
pak. Bezprzytomny pośpiech
w polowaniach na partnera
Jest wynikiem psychozy a po­
za tym grubych mankamen­
tów wychowawczych.

„Kobieta i Życie”

Alkohol a taniec

Początkowo na zabawie pra­
wie nikt nie tańczy. Każdy na

coś czeka. Orkiestra wciąż gra
„sobie a muzom” a kawalero­
wie tymczasem konsumują al­
kohol, „sposobią się” do tańca.
Że też żaden z nich nie po­
myśli o tym, iż odór alkoholu
nie uprzyjemnia życia żadnej
partnerce, że kulturalna zaba­
wa nie powinna mieć nic

wspólnego z wódką.
Wreszcie kawalerowie rusza­

ją do tańca. Jedni niedbale

kłaniają się partnerkom, ininl
— bardziej buńczuczni — za­
garniają je pod pachę, jakby
to był snop żyta a nie żywy
człowiek. Że też żadna z tych
dziewcząt nie zaprotestuje.

„Zarzewie”

SIĘ
na Szczotki. Ogień przerzucił się na sąsiednie zabudowania.
Straty 200 tys. zł. W Łękawicy pow. Wadowice spłonęła
stodoła Stefana K., a w niej jego syn Józef. Jak wynika
z przeprowadzonego śledztwa, pożar spowodował syn —

umysłowo chory.
Bywa i tak. Na wniosek KP MO Wadowice Prokuratura

Powiatowa aresztowała Mikołaja M. podejrzanego o celowe
podpalenie swoich zabudowań. Bywały też i cale „przed­
siębiorstwa” celowych podpaleń. Krążył po wsiach komplet
zdewastowanych maszyn rolniczych, które wstawiało się do

spalonej stodoły. PZU szacowało straty, wypłacało gotówkę
a maszyny wędrowały do sąsiada, który właśnie miał mieć
za parę dni u siebie pożar. Na skutek energicznych śledztw
i wykrywania sprawców, w zasadzie pożary „na zamówie­
nie” należą już do przeszłości. Chociaż i dzisiaj zdarzają
się...

Jednak najczęstszą przyczyną pożarów są wady zarówno
przewodów kominowych jak i instalacji elektrycznych.
Wciąż poczesne miejsce w tej smutnej statystyce zajmują
dzieci, pozostawione bez dozoru, bawiące się zapałkami.

Nadal na naszych wsiach piorunochrony uważane są za

zbytek. A pożarów, których przyczyną są wyładowania
atmosferyczne — sporo. Gdyby tak porównać milionowe
straty i koszt budowy piorunochronu... ale tym już milicja
się nie zajmuje.

Czego na pewno jest za mało to — profilaktyki. Straże
pożarne, mimo nowych motopomp i węży, wszystkiego nie
załatwią. Wiele zależy od rozwagi samych gospodarzy, także
od autostopowiczów, turystów, opiekunów dzieci. A dziel­
nych strażaków wzywajmy raczej na festyny ludowe, niż
do groźnych pożarów.

Z notatnika A. Wasilewskiego

Piękna jest nasza, asfaltowa Polska i tylko jeździć
po niej — do ostatniej opony! Jeździć nawet grata­
mi — byleby się kręciły, pyrkały i leciały!..,

A nad tą naszą Wisłą — wyrosły cuda architektury.
Zaglądnijmy tylko do Kazimierza nad Wisłą! Te dam­
ki są jakby z piernika! Nawet studzienka jest prze­
urocza — a jaka głęboka!!... Nasza, krakowska —

niech się schowa przy niej — po prostu gołębiom po
kolana... Tamta ma styl „gontowy” — wczesno kazi­
mierzowski, nasza zaś marmurowy i jak hasze kwie-
ciarki określają — „późno katafalkowy”! O naszej
krakowskiej można już śpiewać: „Płyciuchna studzien­
ka, płyciuchno kopana”!...

— Ano, zdaje się, że nie ma rady. — Z ust

dobyło mu się krótkie westchnienie, jak gdyby
nagłej rezygnacji. — Ja pana nie rozumiem —

mruknął. — Dlaczego pan się tak uparł? — W
głosie jego brzmiało zdziwienie; przesunął dło­
nią po głowie, jak gdyby rana jeszcze go nęka­
ła. — Ale teraz już wszystko jedno — dodał. —

Idę z panem. Przyjechałem, żeby to właśnie pa-
nu powiedzieć.

— Idzie pan ze mną? — Przez chwilę nie mo­
głem w to uwierzyć.

— Tak jest — kiwnął głową.
Wpatrzyłem się w niego nie czując żadnej

radości, tylko nagły, niewytłumaczony lęk.
— Ale dlaczego? — szepnąłem. Co go skłoni­

ło do zmiany decyzji?
— Przecież nie zostawił mi pan innego wyj­

ścia, prawda? — Było to powiedziane spokojnie
i wyczułem w nim jakąś przemianę. Był inny,
bardziej odprężony, jak gdyby wewnętrznie z

czymś się pogodził. — Omówiłem to z Billem
Landsem jadąc tu dzisiaj rano. Zgodziliśmy się,
że powinienem zrobić jeszcze jedną próbę: po­
starać się wrócić tym szlakiem, którym stam­

tąd odszedłem. A potem spotkaliśmy Darcy’ego
i dowiedzieli się o tym Indianinie.

— To znaczy, że pan nie będzie usiłował mnie
z.-.trzymać? — Byłem wciąż jeszcze oszołomiony
tą zmianą jego stanowiska.

— A czemu miałbym to robić?
Uśmiechnął się, z tym odcieniem chłopięcego

wdzięku, który zauważyłem u niego w Seven
lslands. Nie wiedzieć czemu wydało mi się to

bardziej zabójcze od jego gniewu i raptem po­
czułem, że nie chcę iść z nim w puszczę. Rzecz
dziwna, ale teraz, kiedy rozpadła się opozycja,
z którą walczyłem od mego przybycia do Kana­
dy, miałem jedynie ochotę wydostać się z tego
ponurego kraju, wrócić do domu i zapomnieć o

całej historii. Tego jednakże nie mogłem już
zrobić i usłyszałem własny głos:

— Kiedy pan chce wyruszyć?
— Jutro o świcie. To znaczy, jeżeli Mackenzie

zgodzi się nas poprowadzić.
Potem obrócił się znowu do Pauli Briffe i za­

czął coś mówić po fancusku. Myślę, że chciał jej
wyperswadować tę wyprawę, bo zauważyłem, że
na jej twarzy pojawił się wyraz uporu.

— Przeprosimy pana na chwilę — powiedział
Laroche. — Muszę pomówić sam na sam z Paulą.

Wyszli zamykając za sobą drzwi. Potem sły­
szałem tylko ich głosy. Spierali się po francusku
i jego ton stopniowo się zmieniał. Laroche bła­
gał ją. A potem zaległa cisza.

Podszedłem do okna i zobaczyłem ich; stali
przy samochodzie nie mówiąc nic do siebie. On
spoglądał na obóz, ona patrzała na niego, a jej
drobna postać była sztywno wyprostowana, peł­
na jakiejś determinacji. Laroche wzruszył ra­
mionami, powiedział coś, po czym wsiedli do sa­
mochodu i odjechali.

Znowu zostałem sam, a uczucie lęku wciąż
mnie nie opuszczało, tak żę czułem chłód na

całym ciele. Podszedłem do piecyka, nakładłem
więcej drzewa i stanąłem grzejąc się. Jednakże
ciepło ognia nie mogło odpędzić zimna wywo­
łanego przez nerwy. Wydaje się to niedorzeczne
teraz, gdy o tym piszę na spokojnie, ale doś­
wiadczałem czegoś, co mógłbym jedynie określić
jako przeczucie — przeczucie katastrofy.

Strach nie jest ładnym uczuciem, zwłaszcza
gdy nie ma niczego konkretnego, czego można by

się bać, toteż usiłowałem• wyperswadować to
sobie. Nie czułem strachu na myśl o udaniu się
w puszczę z Indianinem — zdenerwowanie, ow­
szem, ale nie strach. Dlaczego miałbym bać się
teraz? Jednakże odpowiedzią na to było wspo­
mnienie Laroche’a i Pauli Briffe wpatrujących
się we mnie. Iść z Maękenzie’em to było jedno,
ale mieć tych dwoje za towarzyszy, to było zu­
pełnie co innego. A fakt, że różnili się ode mnie
zarówno temperamentem jak narodowością, tyl­
ko powiększał moje uczucie obawy.

Było też jeszcze coś innego, coś, co jak sądzę,
tkwiło gdzieś w głębi mojego umysłu od tam­
tego spotkania z Larochetom w Obozie 134, i to
kazało mi podejść do półki, wziąć z niej znów
książkę Henri Dumaine’a i szukać gorączkowo
jakiejś wzmianki o nazwisku człowieka, który
towarzyszył mojemu dziadkowi. Jednakże Du-
maine nazywał go tylko „Pierre”; w miarę jak
przeglądałem stronice, stopniowo pochłonęły
mnie dzieje jego wędrówki.

(C.d.n.) — 98—
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: TEMIDA
: z licznikiem

Geigera
\ Pies gończy, niezmienny
1, satelita służby śledczej — wg
1, zdania speców od kryminali-
1, styki zachodniej odejść po-

winien wkrótce na emerytu-
\ rę jako „narzędzie” zbyt ma-

ło precyzyjne jak na dżiśiej-
sże wymagające czasy. Zastą-
pić go ma — oczywiście —*

\ precyzyjna aparatura, pew-
\ niejsza ponoć w akcji od nie-
\ doskonałego węchu cżwófo-
j noga.

( Belgijska policja całkiem
na serio rozpatruje nowy pro-

\ jekt ochrony obiektów spe-
\ cjalnie „interesujących’’ dla
1, świata przestępczego. W pun
\ ktach wejściowych, a raczej

wokół takiego przybytku roz-

, siewa się mikroskopijne am-

i pułki z substancją radioakty-
wną. Jeśli złodziej zdepcze

i Choćby jedną z nich — biada
i mu, nie ujdzie karcącej ręki
, sprawiedliwości. Policja przy
( pomocy liczników Geigera w

, Ciągu 4 miesięcy będzie mo-
'l gła trafić na jego radioakty-
\ wny ślad.
', Później już prosta droga
!, wystukiwana aparaturą zawie ­

dzie ją do kandydata na ła­
wę oskarżonych. W najgor­
szym zaś wypadku — dó je­
go butów...

W7 związku ż czym biorąc
na zd.rowy rózum mecz mię­
dzy psem a licznikiem Gei­
gera znajduje się w tej chwi­
li w stadium 1:0 na korzyść
Azo-rka.

posąg wod-ołaza z hełmem

[gnocy_Witz PLASTYKA
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Brązowy
ręku wkrótce zajmie swoje miejsce w win-
cliesterskiej katedrze w Anglii w plejadzie
pomników królów, biskupów, rycerzy 1 mi­
nistrów. Czym zasłużył sobie skromny Bill
Wolker n.a taki zaszczyt?

W 1805 r. winchesterska katedra zaczęła
pogrążać się w torfiasty, błotnisty grunt.
Wezwano na pomoc Wolkera. Przez 6 peł­
nych lat, po 6 dni w tygodniu wodołaz pra­
cował w ciemności, w mrocznych wodach
pod katedrą. Nie raz nafażał życie. Z

wysiłkiem jednak, bardzo wolno udało mu

się zamienić drewniane zgniłe elementy
fundamentów — betonowymi. W 1911 r.

niewiarygodnie ciężki trud podjęty dla oca­
lenia historycznego zabytku został uwień­
czony sukcesem.

Bill Wolker zmarł w zapomnieniu w

1924 r. O jego zasługach przypomniano so­
bie dopiero po latach 40.
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dziecko z pomnika
w Treptow?
Każdy zwiedzający olbrzymi park w

Treptow — dzielnicy Berlina demokratycz­
nego, którego centrum w r. 1949 przekształ­
cone zostało w miejsce pamięci tysięcy
żołnierzy Armii Radzieckiej poległych w

walkach o wyzwolenie tego miasta —

podziwia wznoszącą się nad mauzoleum
dwunastometrowej wysokości statuę żoł­
nierza radzieckiego. Stoi z odkrytą gło­
wą, w prawej ręce trzyma opuszczony
miecz, lewym zaś ramieniem przygarnia
do Siebie maleńką dziewczynkę. U stóp
bojownika leży zdruzgotana swastyka.

Niedawno „Komsornolśkaja Prawda”
przyniosła interesując^ wiadomość zwią­
zaną z powstaniem pomnika bohaterów
radzieckich w Treptow.
dziewczynki z pomnika
dziewczynka, która leżała zapłakana obok
nieżyjącej matki, zastrzelonej wraz z in­
nymi osobami cywilnymi przez wycofują­
cy się oddział Waffen-SS. Uratował ją —

jak podaje „Komsomolskaja Prawda” —>

z 'narażeniem własnego życia, czerwono­
armista. Mikoląj Masałow w nocy ż 29 na

30 kwietnia 1945 r. w czasie zaciętej wal-
obrębie Berlina wzdłuż Landwehr-

Bohaterski odruch Mikołaja Masałowa
»tał się głośny wśród radzieckich jedno­
stek wojskowych 1 przerodził się niemal
w legendę. Wieść o tym dotarła również
do twórcy pomnika, który utrwalił to

wydarzenie w rzeźbie.
Zarówno Mikołaj Masałow, mieszkający

obecnie w Ticzynie, w okręgu Kimorowo,
jak i redakcja „Komsomolskiej Prawdy”
zainteresowani są w tym, czy uratowana
wówczas dziewczynka żyje. Odszukania
jej podjęło się czasopismo młodzieżowe
„Jungę Welt”, które zwróciło się z wez­
waniem do wszystkich mieszkańców NRD
aby pomogli w odszukaniu wówczas trzy­
letniej dziewczynki. Poszukiwania tjrwają.
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I oto jeszcze jeden z pewni­
ków: nie istnieje prawdziwa,
Wielka sztuka, gdy nie jest o-

ha tysiącem nici związana z

narodową tradycją. Dorobek
kulturalny narodu pozbawiony

więzi z własną tradycją, pozba­
wiony cech oryginalnych, w o-

statecznych rozrachunkach li­
czyć się nie może. To głównie
tradycja sprawia, że istnieją
pewne odrębne wartości, któ­
re są fragmentami najszerzej
pojętej, ogólnoludzkiej kultu­
ry.

Czymże jednak jest w Istocie

rzeczy ta tradycja? Czy musi być
widzialna w najbardziej zewnę­
trznych aspektach dzieła artys­
tycznego? Czy jest najłatwiej od-

krywalną zależnością twórców je­
dnego od drugiego pokolenia. Czy
istota jej tkwi tylko w mniej lub

bardziej świadomym naśladowa­
niu lub kompilowaniu tego, co

tak bardzo oczywiste?

Prawdziwa, autentyczna
więź z tradycją nie może pod­
dać się ani uproszczonym de­
finicjom, ani też nie może być
określona za pomocą sztampo­
wych banałów, Pomyślmy. Co

Znaczy dla malarza czy rzeź­
biarza być kontynuatorem na­
rodowych tradycji? Czy po­
winien pozostawać wiernym
jakiejś określonej tematyce?
Malować — dajmy na to —

ułanów, rzewne wiejskie pej­
zażyki, rosochate wierzby, da­
wać Znane „charakterystycz­
ne” nastroje. Ależ nie. Trady­
cja, Zwłaszcza tradycja naro­
dowa, to przecież nie konwen­
cja, nie tradycjonalizm.

Każdy, kto bardziej wnikliwie,
serdeczniej umie patrzeć na pol-
ikie malarstwo, odkrywa dość
bezbłędnie tę wyrazistą dla na­
szej sztuki Istotę tradycji. Odszu­
kuje kię ją nie w tematach czy
literackich wątkach, które — jak
to już dobrze wiemy — nie stano­
wią dla nas dziś elementów za­
sadniczych. Odkrywamy natomiast

tą istotą w tym, co jest mową
malarstwa. A więc w pewnych
bardzo specyficznych rytmach, o-

kreślonych zamiłowaniach, w ko­
lorystyce i harmoniach, a przede
wszystkim w jedynym niepowta­
rzalnym klimacie, jedynej poetyce.
Wśzystkie te elementy nie bywa­
ją zazwyczaj tylko wydedukowa-
ne. Ich pochodzenie jest głównie
wzruszeniowej natury. Jeżeli ist­
nieją,' to zrodzone bywają, przez
uczucia poparte pracą intelektu.
Im bardziej dzieło sztuki jest
szczere, »prawdziwe, autentyczne
— tym mocniejsze, tym bardziej
ekspresyjne śą jego warstwy od­
wołujące się do tradycji. Nie ma­
ją one nic wspólnego z takimi luło

innymi kierunkowymi poszukiwa­
niami, z takim lub innym stylem,
z taką lub inną formą. Ich wy­
znacznikiem jest coś, co w ogóle
nie poddaje się precyzyjnym o-

kreśleniom, ale coś, co istnie;# i

istnieje nadzwyczaj konkretnie.

Jak już powiedziałem, pra­
wdziwe elementy tradycji są

prawie niemożliwe dla słow­
nych precyzji. Ale mimo to

stanowią część świadomo-
ś c i twórczej i bywają świado­
mie kontynuowane. Dlatego
też, już więcej nie próbuję na­
wet określać cech naszej tra­
dycji malarskiej, naszej — i -

naczej mówiąc — poetyki
i klimatu. Zamiast tego po­
staram się powołać na pew­
nych artystów, w twórczości
których ten czynnik tak desko,
nale występuje. Oto nasz wiek
dwudziesty. Jacy to polscy i
jacy różni malarze w nim ist­
nieją. Jacy polscy, a przy
tym jak prawdziwie europej­
scy, bo ani polskość nie prze­
szkadza europejskości, ani eu­
ropejskość nie wadzi polsko­
ści. Oto u zrębu stulecia: Sta­
nisław Wyspiański, Olga Boz-
nańska, Witold Wojtkiewicz 1
dziesiątki innych. Oto później:
Tadeusz Makowski, Tytus
Czyżewski, potem nasi kolory­
ści i nasi tacy „swojscy” a-

wangardziści. Każdy tu może
na swój użytek dorzucać coraz

inne nazwiska. Tradycja jest,
istnieje jako coś żywego, jako
coś ciągłego. Odkrywamy ją w

twórczości młodych i najmłod­
szych.

Istnieje ta polska tradycja W

drzeworytach Jerzego Panka na­
wiązującego w taki sposób, Jak
tego nikt dotychczas nie uczynił,
do sztuki ludowej, w obrazach

malarzy starszych i w pierwoci­
nach debiutantów. Jest, istnieje 1
chociaż nie ma tu niczego z natu­
ry „marki fabrycznej” stanowi o-

na zasadniczą silą naszej współ­
czesnej twórczości plastycznej, u-

widaczniając się zarówno w dzie­
łach najintymniejszych, najbar­
dziej osobistych, jak 1 w formach

maksymalnie masowych — np. w

plakacie, ilustracji.

To przecież cudzoziemcy,
bąrdziej wrażliwi na odręb­
ność niektórych elementów

polskiej sztuki, określili mia­
nem „szkoły polskiej” nasze 1-

lustracje i plakaty.

artykułów piętnujących rozpoczynającą
jię tam orgię hitlerowskich prześlado­
wań i germanizacyjnego ucisku. Ta sama

żarliwość kazała pisarzowi w cztery lata
później iść przez wsie Małopolski śladami
strajków dopiero co krwawo stłumionych,
a protest humanisty przeciw znieważonej
godności, ludzkiej zawrzeć w nielegalnym
druku „Zdeptany zwyciężył”.

To ostre, żywe reagowanie na aktualne
wydarzenia, na bolesne i trudne konflik­
ty — charakteryzuje zarówno dzieła lite­
rackie, jak pełną pasji publicystykę Jana
Wiktora. Należą do tego nurtu twórczości
pisarza i świetne powieści, takie jak o-

snuta na tle życia wsi podhalańskiej
„Orka na ugorze” (1936) lub wspomniane
już „Wierzby nad Sekwaną” (1932) i —

zbiory szkiców, spośród których przypom-
nijmy choćby tylko opublikowany przed
samą wojną „Błogosławiony Chleb ziemi
czarnej”. Z tym samym nurtem wiąże się
też najnowsza, w bieżącym roku wydana
książka — „Strzecha w cieniu drapaczy
chmur”; tom eseistyki, poświęcony przesz­
łości i współczesności Polonii amerykań­
skiej, losom i życiu emigrantów (najczę­
ściej rekrutujących się ze środowiska
wiejskiego), którzy w latach przedwojen-

KRAKOWSCY PISARZE

Jan Wiktor—pisarz, społecznik
GDYBY ktoś chciał w sposób najbar­

dziej lapidarny scharakteryzować twór­
czość Jana Wiktora (nagroda państwowa
I stopnia za całokształt twórczości lite­
rackiej) — musiałby powiedzieć, iż cechy
najcenniejsze dorobku tego pisarza to

żarliwy humanizm jego dzieł, a zarazem
ich najściślejsze, najgłębsze powiązanie z

życiem, z problematyką społeczną.
- Taka właśnie była już pierwsza książ­
ka Wiktora: wydany w roku 1919 tom,
zatytułowany „Oporni”. Zbierał doń pi­
sarz materiały, jeżdżąc z sanitarną ko­
lumną przez wyniszczone wojną, spalo­
ne, głodujące wsie. Nie inaczej ze znako­
mitą powieścią „Wierzby nad Sekwaną",
której tworzywem stały się nie tylko sto­
sy akt, przewertowanych w archiwach
konsulatów, lecz także długie wędrówki
po robotniczych dzielnicach, po zaułkach
paryskiej nędzy, siedliskach ludzi naj­
uboższych, bezdomnych, zaszczutych przez
życie. Ta sama pasja społecznika skło­
niła Jana Wiktora w roku 1933 do wy­
jazdu na Śląsk Opolski i ogłoszenia cyklu

nych opuszczali kraj, wygnani zeń nędzą i
bezrobociem.

A więc pisarz-społecznik? Bez wątpie­
nia. Konieczność takiego właśnie zaan­
gażowania literatury autor „Miłości
wśród płonących wzgórz” niejednokrotnie
zresztą sam podkreślał, widząc w nim jed­
ną z zasadniczych wartości sztuki. A

przecież formuła pisarza-społecznika jest
mimo to zbyt prosta, zbyt skąpa, by za­
wrzeć w soblę całą rozległość zaintereso­
wań i tematyczne bogactwo dorobku Jana
Wiktora. Obok świetnych dzieł o pełnej
siły i pasji, często oskarżycielskiej wymo­
wie. — znalazły się w jego twórczości także
i ciekawe opowieści o zwierzętach (przy-
pomnijmy tu choćby wydanego w roku
1925 „Burka”); nie zabrakło miejsca ani
dla prozy, podejmującej temat historycz­
ny („Papież i buntownik” — tom, którego
treść osnuł autor na działalności polskiej
delegacji podczas soboru w Konstancji),
ani dla delikatnego liryzmu „Basi” lub
poświęconych latom szkolnym „Prześwie­
tlonych wspomnień”.

TO JEST POWIĘKSZONA
fotografia — biblii. Na malut.
kim skrawku plastyku 1249 1»-
dwie widjocsuych kwadrato­

wych atronlcrek, które rsucó.
ne na ekran pozwalają dopie­
ro na odczytanie tekstu. Bi­
blioteka na takiej taśmie, zło­
żona ze lęo tys. tomów mieści
się lekko w teczce.

MAGNETOFON AUTOMA­
TYCZNY w samochodzie włą­
cza się samoczynnie przy prze,
kroczenia 120 km/godz. Bożle-

ga sią muzyka chorału i „Czło-

Wpohltlerowskich
archiwach odnaleziono niedawno

list kardynała Tisseranta do arcybiskupa Paryża
Suharda datowany w Rzymie 11. VI. 1940 roku, a

skonfiskowany przez gestapo podczas rewizji w ar-

ćybiskupstwie paryskim w kilka miesięcy później.
Jak wynika z treści listu — opublikowanego przez

„Geschlchte in Wissenschaft und Unterricht” — kardynał Tis-
serńnt zwrócił się do Piusa XII z propozycją wydania ency­
kliki potępiającej hitleryzm. Papież jednak propozycję od­
rzucił.

Zarówfio sam list, jak I złożone w związku z nim na konfe­
rencji prasowej oświadczenie kardynała wywołało falę komen­
tarzy w prasie światowej. A oto, co na ten temat pisał bur-
żuazyjny „Le Monde”:

Problem milczenia pontyftkalnego wyniki więc przed erą
deportacji Żydów, przed realizacją „ostatecznego rozwiązania”.-.
Od października 1939 r. było jednak wiadomo, żt rząd nie­

CUBIOSA
NAUKI

i TECHNIKI
wlecze tyś bliżej Boga...” Po­
dobno znakomicie 'ostudza a-

merykańskich pożeraczy tzoa.

DOMY O ŚCIANACH Ż SO­
LI mają zastosowanie tylko
bardzo Buchym klimacie. Wy.
rosło ich kilkadziesiąt w mie­
ście Terazi na Saharze.

KAKTUS WYTRZYMUJB
miesiącami brak wody nie dla­
tego, że ją magazynuje, a dla­
tego — jak się okazało — że
Jest organizmem „samoobsłu­
gowym” syntetyzującym wo­
dę z wodoru pobielanego a

pożywieniem i tlenu pobiera­
nego z powietrza.

W POGONI ZA ZYSKIEM —

jewna firma w USA lansuje
wdzianka ż wmontowanym
mikroskopijnym radiem na

tranzystorach. Koiorowe guziki
■łażą do regulacji dźwięku i

strojenia aparatu.
CIEPLARNIE BEZ DACHÓW

osłonięte są warstwą sztucznej
mgły, tworzącej się przy roz­
pryskiwaniu nad grządkami
nagrzanej parą wody.

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI

FILMOWE

M. Popatrz Janku, jak to nigdy nic nie
wiadomo. Takie wielkie nazwiska aktorskie,
a film bardzo przeciętny...

J. Masz słuszność. De Sica, Mastroianni 1
Sordi — zdawać by się mogło — że gwaran­
tują już swymi osobowościami jakość filmu.
Niestety, spotkał nas srogi zawód. Na uspra­
wiedliwienie muszę jednak dodać, że to film
sprzed dobrych kilku lat...

M. Rzeczywiście, Mastroianni i Sordi wy­
glądają jak chłopaczki — i jak chłopaczki,
mało jeszcze mające wspólnego z filmem,
grają. Sordi, mój ulubiony aktor w „Leka­

rzu 1 znachorze”, jest wręcz tragicznie sła­
by.

J. Film jest muzealny. Ani to komedia,
ani dramacik obyczajowy, reżyser zagubił
proporcje artystyczne i stworzył coś niecie­
kawego i banalnego. Wynudziłem się za

wszystkie czasy. Ktoś przypomniał sobie o

tym zabytku i skierował go do eksploatacji,
czyniąc zresztą szkodę tym trzem wielkim
aktorom, którzy na pewno nie są dumni z

tego filmu i chętniej by widzieli go na pół­
kach niż na ekranach.

M. Jak prymitywnie reżyser prowadzi
akcję, posługując się środkami archaiczny­
mi i zmusza aktorów do powierzchownego
ślizgania się po psychologii! Nawet De Sica
nie wie w wielu momentach, jak wybrnąć
z sytuacji narzuconej przez reżysera i ucie­
ka się do operowania wyłącznie zewnętrz­
nym wyrazem roli.

J. To miała być chyba komedia?
M. Może. Nie uśmiechnęłam się ani razu.

Widzowie obok mnie reagowali podobnie.
Potężna nuda wieje z ekranu.

okupowanych widziała, co się wokół dzieje — Istnieją poza tym
liczne dowody wskazujące, że milczenie papieża nie było kon­
sekwencją nieświadomości 1 braku informacji. Wstrząsające
Wieści o zbrodniach hitlerowskich publikowały systematycz­
nie rozgłośnie alianckie. Dokładne, bo z pierwszej ręki pocho­
dzące informacje o piekle obozów koncentracyjnych miał kar­
dynał Cicognani dzięki relacji polskiego oficera J. Karskiego,
który przez jakiś czas przebywał w takim obozie. Publicznego
potępienia zbrodni hitlerowskich domagał się od papieża pre­
zydent USA Roosevelt przez swego specjalnego wysłannika
Taylora. „Unita” przytacza także fakty, z których wynika, że
w Watykanie już w 1942 roku wiedziano o tragicznym losie
Żydów zamkniętych w warszawskim getcie, że o pomoc dla
francuskich Żydów zwracał się do Pius* XII bankier Angelo
Donaty.

Ale, czyż trzeba było szukać daleko — przecież i w Rzymie
„pod samymi murami iw. Piotra” schwytano tysiące Żydów i

HISTORIA KPP

PUBLICYŚCI

i WYDAWNICIWA

Strach — czy względy polityczne?
miecki prowadził w Polsce zachodniej... politykę rasowego wy­
niszczania wszystkich elementów polskich... Obowiązek zabra­
nia' głosu, napiętnowania zbrodni popełnianych w imię czysto­
ści fasy został więc jasno postawiony przed Piusem XII... Pa­
pież był doskonale poinformowany o rasistowskim charakte­
rze tej polityki i wiele oznak — a zwłaszcza list kardynała
Tisseranta — wskazuje, że podnosiły się wokół niego głosy,
by namówić go do rezygnacji z polityki „bezstronności".

W związku z próbami rehabilitacji Piusa XII, podejmowa­
nymi w ostatnim czasie przez Watykan, włoska „Unita’’ opu­
blikowała obszerny artykuł, wsparty na szeregu dokumentów
ukazujących rzeczywisty stosunek papieża do reżimu hitlerow-
łkiego i jego potwornych zbrodni.

W świetle tych i innych dokumentów lansowana przez o-

brońców Piusa XII teza, jakoby — według własnych słów pa­
pieża — „nigdy nie był on poinformowany o nieludzkich re­

presjach nazistowskich”, rozlatuje się dosłownie w drzazgi.
Pomijając znany powszechnie fakt, że Watykan „posiada

najlepszy na śmiecie wywiad", a hierarchia kościelna w krajach

wysłano do Oświęcimia. Jednoznacznym komentarzem do tego
faktu jest wypowiedź hitlerowskiego ambasadora Weizsaecke-
ra, który w swym raporcie pisał: „Mimo nalegań ze wszystkich
stron papież nie dał się wciągnąć do żadnego demonstracyjnego
potępienia sprawy Żydów rzymskich... Uczynił wszystko, co by­
ło możliwe... by nie wystawić na próbę stosunków « rządem
niemieckim".

W jednym ze swych przemówień, „rehabilitujących” Plusa
XII — obecny papież Paweł VI stwierdził, iż nie powinno mu

się przypisywać „tchórzostwa, obojętności i egoizmu w obliczu
niesłychanych nieszczęść jakie spadły na ludzkość". Być może
Paweł VI ma rację — może to nie było tchórzostwo i egoizm.
Lecz, czym wtedy tłumaczyć należy papieskie milczenie?
Względami politycznymi? Być może — ostatecznie Sympatie
Piusa XII dla hitleryzmu są znane powszechnie. Tylko z dwoj­
ga złego opinia publiczna pewnie bardziej byłaby Skłonna u-

sprąwiedliwić milczenie ze strachu niż z takich „politycz­
nych pobudek”. ,w „,

Ukazał się ostatnio na półkach księ­
garskich interesujący zbiór szkiców 1
wspomnień o działaczach KPP *) Jó­
zefa Kowalczyka. Książka ta obejmu­
je szereg wspomnień i publikacji po­
święconych przeważnie publicystycz­
nej i wydawniczej działalności pol­
skich komunistów. Poznajemy więc
działaczy ruchu robotniczego, którzy
łączyli wszechstronną wiedzę pisarską
z działalnością partyjną. A więc Julian
Brun — literat j publicysta — autor

gość głośnej w okresie międzywojen­
nym książki „Stefana Żeromskiego tra­
gedia pomyłek", Wacław Wróblewski

zwany „starym redaktorem”, człowiek
który był duszą wydawnictw partyj­
nych I nauczycielem całego pokolenia
publicystów-komunistów; czy wreszci*
„Sławek”, Zygmunt Oskierko, utalen­
towany dziennikarz i publicysta.

Wśród postaci, które poznajemy na kart­
kach tej książki, jest także wybitny dzia­
łacz robotniczy — Lepn Furman, sławny
komendant zagłębiowskiej Czerwonej Gwar­
dii w 1919 roku, wspaniały człowiek o nie-

pospplitych cechach charakteru 1 dużym
uroku osobistym.

Z książki Kowalczyka dowiadujemy etą
także szeregu ciekawych rzeczy: o legal­
nych I nielegalnych gazetkach 1 periody­
kach partyjnych.

— Siedmiokrotnie — pisze Kowalczyk —i
w ciągu bez mała dwudziestu lat czynione
były próby wydawania legalnych dzienni­
ków: w Warszawie (w latach 1918, 1919,
1922 1 1936), we Lwowie (w roku 1924'1 1931),
w Krakpwie w roku 1930. Nazwy tych pism
w powyższej kolejności brzmialy: „Sztan­
dar Socjalizmu”, Nowiny Krajowe 1 Zagra­
niczne”, „Proletariat”, „Dziennik Popular­
ny' (wydawany wespół z jednolitofrorrtowjm
skrzydłem PPS), „Trybuna Robotnicza”,
^Wiadomości”, „Przegląd Społeczny”.

W „Trybunie Robotniczej” rozpoczynał
iwą działalność publicystyczną Bruno Ja-
Hieński, a w „Przeglądzie Społecznym”
pracował przez jakiś czas Władysław Bro­
niewski.

Wspomnienia Kowalczyka b niektórych
działaczach partyjnych 1 o pracy wydaw­
niczej KPP mają jeszcze i tę dodatkową
cechę, że autor — sam długoletni działacz

partyjny 1 redaktor — znał tych ludzi oso­
biście, razem z nimi pracował, 1 razem a

nimi przebywał w więzieniach. Szkice i

Wspomnienia J. Kowalczyka napisane są

żywo, ciekawie 1 sugestywnie. Czyta «ią
je i dużym zainteresowaniem. Jest to nie­
wątpliwie książka, która rozszerza naszą
wiedzę O historii KPP, o jej ludziach 1 ich
losach. (M. s.)

W
chwili, kiedy szczegól­
nie w Stanach Zjedno­
czonych (nie mówiąc
już o osławionej pod

tym względem Afryce Połud­
niowej) — elementy rasistow­
skie wywołują ekscesy anty-
murzyńskie, czy skierowane
w ogóle przeciw ludziom o in­
nym, niż biała — kolorze skó­
ry, usiłując dla, poparcia rasi­
stowskich teorii wprzągać
„dowody” naukowe — warto

zastanowić się, jak w świetle
— właśnie naukowym — spra­
wy te wyglądają naprawdę.

Oto szereg ostatnio przepro­
wadzonych na Zachodzie ba­
dań biochemicznych, podję­
tych zresztą m. In. 1 w na­

szym kraju — wyjaśnia wie­
le kwestii, odbierając zaciek­
łym rasistom ich rzekomo nau-

kows argumenty,

Metody biochemiczne miały
na celu sprawdzenie różnic,
jakie w sposób powierzchow­
ny są dostrzegalne w barwie

ludzkiej skóry u osób, któTe

po prostu 'określamy jako —

białych i czarnych. U-

czonym z zakresu nauki o

człowieku nasunęły się pyta­
nia czy istotnie przepaść po­
między rasą białą a czarną,
z uwagi ha właściwości orga­
nizmu — może potwierdzać
„teorię o niższości” np. Mu­
rzyna w stosunku do Euro­
pejczyka? W trakcie badań

biochemicznych dostrzeżono

bowiem, że ilość miedzi w

surowicy krwi rasy czarnej —

jest znacznie większa, Ani­
żeli u rasy białej. Stąd więc
różnice w składzie chemicz­
nym krwi, stwierdzone fakty­
cznie — mogłyby okazać się
przysłowiową wodą na młyn
dla wszelkich propagatorów
rasizmu.

A tymczasem sporo ośrod­
ków naukowych w Europie, a

także w Polsce (Wrocław)
przeprowadziwszy badania

metodą biochemiczną w celu

wykazania poziomu miedzi w

surowicy krwi, wyłącznie po­
śród ludzi białych — doszło do

wręcz rewelacyjnych rezulta­

tów. Oto okazało się, że w

kręgu tej samej „rasy białej”
można spotkać bardzo duże
rozbieżności poziomu miedzi
we krwi — u jasnowłosych! o-

sobników o jasnej karnacji
skóry i u ludzi ciemnowłosych,
charakteryzujących się tzw.

smagłą cerą. Z badań tych
wynika niezbicie, że istnieje
ścisła współzależność między
zawartością miedzi w suro­
wicy krwi, a zgrupowaniem
ziarenek barwnikowych w

skórze. Co najciekawsze jed­
nak, to fakt — że najwyż­
sze ilości miedzi w krwi osób
o bardzo ciemnym uwłosieniu
— niemal wykazują ten sam

stopień nasilenia, w jakim

miedź występuje w krwi au­
tentycznych Murzynów!

Dowodzi to — na podkładzie
rzetelnie naukowym — że róż­
nice, tak charakterystyczne
pomiędzy barwą skóry białej
i czarnej — nie są typu jako­
ściowego, lecz tylko i wy­
łącznie — ilościowego.

Tak zatem nauki biochemi­
czne oraz antropologia zadały
kłam wszelkiej, pseudonauko­
wej podbudowie teoryjek ra­
sistowskich, z których budowa­
no całe systemy „ideologicz­
ne” o organicznych biegu­
nach, dzic-lących ludzi białych
i czarnych. O wyższości I niż­
szości człowieka, zależnie od

MEDYCYNA

Koniec
rasistowskiego

mitu
koloru jego skóry. Gdy tym­
czasem udział pierwiastka
miedzi w surowicy krwi

świadczy o czymś zupełnie
innym...
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I
* pustynnych tere­
nach pod Bucharą w

Uzbekistanie Kawale,
rowicz z ekipą na­

szych filmowców kręci
plenery do „Faraona”.

Korespondent miejscowej
gazety „Prawda Wostoka”
zastał go właśnie spalone­
go na brąz U ociekającego
potem (ponad 50 st.l) wpa­
trzonego w’ zdyszanego Eu-
nanę, który kopiąc się w

piasku biegł z wieścią, że
dwa święte skarabeusze
przecięły drogę armii...

W hotelu „Suchara0 za

szybką u portiera co dzień
— pisze korespondent —

widnieje tabliczka wypeł­
niona łacińskim alfabetem.
Na niej — plan dnia. „Wy.
jazd 4.30 . Zadania: 1. za­
kończenie budowy kanału;
2. wyszukanie miejsca dla
biegu Eunany; 3. próba
jazdy na wozach bojowych;
4. przegląd wojsk...”

W terenie wygląda to dla
człowieka miejscowego

bajkowo. 4 ogromne posągi
egipskich bóstw, w dali
pałac faraona o ścianach
krytych malowidłami i

RAMZES

—■Jest
— Nie

Stanisław Zawadzki
— Jest

mniej
sza

I.
kierownik?
ma. Wyszedł za towarem.

II.

hieroglifami. Na tym tle
wśród rozpalonych do
białości piasków od czasu

do czasu rozlega «ię nie­
codzienne w tych stronach
„Prrrr”. To młody Ramzes

trenuje faraonowe umie­
jętności powożenia wozem

dowódcy wojsk. Kręci się
kilkunastu egipskich żoł.
nierzy w

tuszkach
zbrojnych

’

1 strzały.
Żołnierze

tentyczni.
warunkach
bardziej kompletne, nowo,
czesne mundury — turkle-
Btańskich pułków Armii
Radzieckiej.

Wizyta korespondenta . u

polskich filmowców zakoń­
czyła się wywiadem z Je.

rzym Kawalerowiczem.

— Dlaczego właśnie „Fa­
raon?” — zapytał reżyser
siedząc w żelaznej beczce
z wodą. (Gorąco — rozu.

miecie?) — Dlatego że
Prus napisał bardzo współ,
czesną powieść o mechani­
zmie polityki, o walce o

władzę, o władiy jednost­
ki, o narodzie... Mnie oso.

biścle śmierć Ramzesa ko­
jarzy się jakoś z morder­

stwem Kennedy’ego...
Nie, to nie będzie żadna
„Kleopatra” żaden klcz,
nic z tych rzeczy. To czy-
sta, życiowa wspólczes.
ność„.

¥
W tym miejscu reżyser

nurkhąl w wodę s głową,’
’

pozostawiając oszołomione,
go uzbeckiego dziennika­
rza własnym myślom nań
aktualnością „Faraona”,

barwnych far-
na biodrach,

w kopie, topory

są zresztą an-

W normalnych
noszą tylko

Kiedy tak sobie — wspólnie z Tobą — przypominaliśmy pod­
czas lipcowych dni — dawne dzieje sprzed 20 lat, na które to

wspomnienia zabrakło miejsca w poprzedniej mojej korespon­
dencji do Ciebie — nie sposób jednak pominąć milczeniem pew­
nych pozycji programowych, wystawiających Ci przecież cał­
kiem dobre świadectwo. Nie ma bowiem powodu, aby wieszać
na Tobie przysłowiowe psy za całość poczynań, nawet — gdy
niektórzy z Twoich brakoróbczyeh pomocników wprawiają czło­
wieka przy szklanym ekranie — w szewską pasję.

A więc, tym razem nie naplszę ani słowa o Twoich sportowych
i teatralno-festiwalowych dziedzinach, które — oby naj­
szybciej! — poszły w niepamięć. Natomiast chciałbym, na zasa­
dzie „chwili wspomnień”, powrócić do programów, które prze­
szły już — a nie odnotowane, mogłyby zatrzeć wrażenia — jakie
przeżywaliśmy. Prowadzisz bowiem (z wyjątkiem bardzo nikłych
zapisów telerecordingowych) działalność raczej ulotną.

Wydaje mi się, że takich — wcale nie przelotnych, pozy­
tywnych wrażeń dostarczyła audycja „W lipcowe dni”, w której
Zgrabnie dokonałaś konfrontacji przeszłości z teraźniejszością na

tle dzisiejszego i dawnego, sprzed 20 lat — Lublina, wyznacza­
jąc spotkania ludziom, jacy po raz pierwszy stykali się z „od­
dechem wolności” podówczas — a obecnie w tych samych miej­
scach, gdzie zmieniła się gruntownie geografia masta — konty­
nuowali opowieść swego i naszego pokolenia. Tok owej opo­
wieści był miejscami wręcz pasjonujący, pozbawiony natręctwa
frazeologii i schematyzmu. To naprawdę rósł przed naszymi
oczami obraz przełomów psychicznych, tak charakterystycz­
nych dla dwudziestu lat zżywania się z rzeczywistością Polski
Ludowej. Obraz początkowych oporów i uporów wyrosłych z tra­
dycyjnych, przedwojennych preekonań lub braku politycznego
i społecznego rozeznania wśród ówczesnej młodzieży, a nawet

starszych — obraz nacisku całych środowisk przeciwnych rewo­
lucyjnym zmianom i oczekujących „zbawienia” z Zachodu,
tragiczne nieraz — ale wymagające od poszczególnych jedno­
stek zdanie sobie sprawy, że o własnym miejscu w życiu wtedy
i na przyszłość — decyduje sam człowiek, który musi riiieć
otwarte oczy, a także wyrobić sobie uczciwą postawę wobec tej
fali politycznej, na której ma płynąć. Konfrontacje, jakich do­
konałaś — nosiły posmak prawdy. Bez wulgaryzacyjnego lakie­
ru i bez równie uproszczonego „czarnowidztwa”. W ten sposób
„lipcowe dni” stały się u Ciebie czymś więcej, aniżeli jedną
z wielu pozycji programu „ku czci dwudziestolecia”. To ważne.

W innym wymiarze — warto wspomnieć o „Kobrze” reżyse­
rowanej przez J. Morgensterna „Arszenik i stare koronki”. To

był istotnie dobry gatunek rozrywki kryminalnej z Odpowia­
dającym tytułowej planszy — zmrużeniem oka. Arcyzabawny
spektakl, bardzo dobrze grany 1 świetnie „opowiedziany” przez
zgrabny scenariusz. Chyba jedna z najlepszych Twoich Kóbr.

Równie przyjemnie prezentowała się Krystyna Sienkiewicz
w piosenkach, w których po raz wtóry udowodniła nerw aktor­
ski i ogromny wdzięk. Co nie jest w Twoich programach zjawi­
skiem zby t częstym.

• Teresa Truszkowska

HIROSZIMA

::

kroni

towar?
ma. Wyszedł za kierownikiem.

POMIARY

Na okres wczasowy proponujemy wprowa­
dzenie — miast Jonów i decybeli — specjal­
nych jednostek pomiaru hałasu. Np.: „W na­
szym zaciszu leśnym był dzisiaj względny
spolcój — tylko 1 sony i 3 eltry", „Na plaży
nie do wytrzymania — 200 eltrów...". Skróty:
sony — sn, eltra — e; MF — jednostka gi­
gant (jak megawatt w energetyce) czyli me-

gajon.
„SMOK" ZIEJE (NIEMAL) OGNIEM

Bar „Smok" w Krakowie, nawiązując do
swej nazwy zleje na konsumentów gorą­
cym i przepojonym różnymi zapachami po­
wietrzem z kuchni. W tym celu otwiera się
wszystkie drzwi mające dzielić kuchnię od
pomieszczeń konsumpcyjnych. System wen­
tylacyjny, który kosztował pono 1,5 min zło­
tych, od początku nie działa. Nazwiska pro­
jektantów, wykonawców i odbiorców tech­
nicznych owego systemu należałoby upamięt­
nić ryjąc je na specjalnej tablicy wmurowa­
nej w ścianę Prokuratury,

POMIĘDZY OLKUSZEM I... TEATREM POEZJI
Ten tytuł jest zwodniczy

1 nieprawdziwy. Polega bo­
wiem na nieprawdopodob­
nym zestawieniu nazwy
miasta z określeniem „ga­
tunku” teatralnego. Spra­
wa wygląda daleko pro­
ściej. Oto podczas nielicz­
nych w ostatnim okresie
moich wyjazdów w tzw. te­
ren naszego województwa,
zetknąłem się Właśnie w

Olkuszu — najpierw z dzia­
łalnością kulturalną klubu
o dziwnej nazwie „Bezal-
dar” — który okazał się
klubem młodej inteligencji
olkuskiej, mieszczącym się
w pasowanej na kawiarnię
(ostatnio bez kawy) auten­
tycznej piwnicy, gdzie zbie­
ra się głównie młodzież
ZMW 1 in. pod „patrona­
tem” reprezentanta Rady
Klubu dr Szczygła. Tu za­
pobiegliwi organizatorzy
„Bezaldaru” urządzają
spotkania i dyskusje lite­
rackie, wystawy plastyczne
— a także (oo już dotyczy
mojego następnego kontak­
tu z Olkuszem) pewnego
rodzaju spektakle teatral­
ne. Dlaczego — pewnego
rodzaju? Albowiem nie
idzie tu o teatr w pełnym
rozumieniu tego słowa. Ra­
czej Inicjatorom ożywienia
życia kulturalnego w Ol­
kuszu chodziło o skonfron­
towanie drogą dyskusji:
poglądów na teatr poezji —

podczas eksperymentalnej
próby z młodym zespołem

. artystycznym tutejszego li- .

ceum ogólnokształcącego,
prowadzonego przez polo­
nistkę 1 entuzjastkę za­
równo teatru, jak i poezji

Krzyżówka ■ krzyżówka
d POZIOMO: 3. jedna z 12 konstelacji zodiaku; 8. rzemieśl-
(inik iwiejski; 10. garkuchnla pod gołym niebem; 11. zoba-
(i czysz na czole ciężko pracującego; 12. największy czeski
, i pisarz historyczny; 13. dawna moneta srebrna lub złota;
d 15. wyżnik w kartach do gry; 16. odmiana granitu; 18. jed-
d nostka monetarna Laosu; 19. magnat indyjski; 22. mała
d sterta; 25. gatunek papugi; 27. półprodukt używany w fa­
ji brykaćji jedwabiu sztucznego 1 celofanu; 20. rozumne sta-

(i wianie sprawy; 31. może być na ubraniu 1 na honorze; 32.
<iw muzyce z ożywieniem; 34. rzeka uchodząca do Zalewu

Szczecińskiego; 35. sposób badania rzeczy i zjawisk; 36. ana-

(!logiczny .tytuł do asińdźki; 37. napój sporządzany z kumysu,
d PIONOWO: 1. żywica pochodzenia roślinnego; 2. najdalej
(i wysunięty na południe przylądek Europy; 3. metal wystę­

pujący w przyrodzie pod postacią barytu i wlterytu;
(i 4. miasto w zachodniej Rumunii; 5. nazwa kłusaków or-

(iłowskich; 6. choroba spowodowana niedostateczną ilością
hemoglobiny i krwinek czerwonych we krwi; 7. grudowatą

ii skamieniałość spotykana na dnie jaskini wapiennej; 9. wy-'
(ispa pomiędzy dwoma ujściami Odry, Dźwiną i Świną; 10.
(i zwitek papieru używany dawniej do zapalania fajki; 14.
d niewolnik; 17. napęd sputnika; 20. otaczające obszary;
d 21. najwyższy autorytet w drużynie sportowej; 23. inicjały
(i polskich dróg żelaznych; 24. ostatni prezydent republiki
ii hiszpańskiej przed dyktaturą gen. Franco; 25, czynny wul-
pkan w Japonii na północ od Tokio; 26. główna bohaterka
d znanej powieści „Syn rybaka" Wilisa Lacisa; 28. kochanek;
,130. potwór z bajki; 33. zdrobniałe imię żeńskie.

1 Rozwiązanie krzyżówki prosimy kierować pod adresem
•redakcji do dnia 10. VIII. br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopertach „Krzyżówka z nr 182”,
• Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne odpowiedzi,
•'redakcja rozlosuje nagrody w postaci DZIESIĘCIU KSIĄ-
• ZEK.
•[ ROZWIĄZANIE „ROZETY” E nr 170

PRAWOSKRĘTNIE: 1. Nobel, 2. Parys, 3. hotel, 4. koral,
5. motek, 6. metys, 7. medal, 8. baron, 9. carat, 10. tabor,

(i 11. kapar, 12. kozak, 13. salut, 14. barak, 15. gagat, 16, kolia,
d LEWOSKRĘTNIE: 1. Nogat, 2. Polak, 3. habit, 4. Korea,
(•5. motyl, 6. mores, 7. metal, 8. betel, 9. cadyk, 10. taras,
d 11. Karol, 12. kaban, 13. Sopot, 14. bazar, 15. galar, 16. karuk.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 170, z dnia 18/19.
VII. 1964 r. nagrody książkowe otrzymują: K. Kardos, Kra­
ków, Kazimierza Wielkiego 112/8; F. Baranowicz, Jordanów,
Świerczewskiego 21; M. Iwanciw, Kraków, Grzegórzecka
67/9; E. Sobolewski, Nowy Sącz, Kunegundy 19; W. Kwaśny,
Oświęcim 4, Wróblewskiego 32/2; Zb. Burgielski, Tarnów,
Nowy Świat 35/6; K. Monticolo, Myślenice, 3-go 1” J
S. Bartnik, Trzebinia, Długa 25; H. Pyska, Kraków, Kreme- j
rowska 15/1; J. Wilk, Trzebinia, Świerczewskiego

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

•>

Tarnów, P

Maja la;

ŻEK.

• Zgodnie z zapowiedzią 21

lipca Poczta Polska wprowadził*
do obiegu II i III część serii, *

"
------

'

PRL.

Radzieckim tik*,
wydany dla ucz.

Znaczkiokazji XX-leci»
• W Związku

zał się znaczek,

Jeden ze znaczków bułgarskich,
wydanych z okazji 50-leciś Klu­

bu Sportowego „Łewski”,

czenia XX-!ecia Polski Ludowej.
Przedstawia on mapę Polski,
symbole rozwoju gospodarki oraz

herb państwa.
• Poczta Austrii wydała ośmlo.

maczkową serię „Wiedeń zapra­
sza do wzięcia udziału w WIPIE
1965”. Na znaczkach ukazano ró­
żne widoki Wiednia.

• „Widoki z Wybrzeża Czarno,
morskiego” to temat sześcio-
znaczkowej serii Bułgarii.

• Chiny wydały trzy znaczki
przedstawiające... niedźwiadki.

• Stulecie znaczka pocztowego
Indonezji stało się okazją do emi­
towania przez pocztę tego kraju
okolicznościowego znaczka, (zg)

Pewien
człowiek bardzo lubił bawić się

stowami. Mówiąc „słońce" widział je
i słowo to błyszczało jak oryginał. Mó­
wiąc „deszcz" słyszał krople szemrzą-

ce po liściach, i stowo też szumiało Jak one.

Mówiąc „miłość" wspominał ludzi, których
bardzo kochał, a słowo było ciepłe i delikat­
ne jak usta jego dziewczyny.

Ludzie słuchali jego słów i wlerzytl
Dzieci bawiły się nimi jak kolorowymi
lonikami, a dorośli uśmiechali się tak,
cieszą się tylko kwiatami i wiosną.

Później człowiek przywykł do tego, że go

słuchają, przywykł do słów. Kiedy mówił ni­
czego już nie widział, a stawa stały się ma­
towe, już nie świeciły, nie grały. Ludzie jesz­
cze słuchali...

Późnie] przestali słuchać, Tylko człowiek

niczego nie zauważył. I ciągle mówił, mó­
wił, mówił...

(tłum. LEW)

recytowanej, mgr Krystynę
Kozakiewicz. Zesipół przy­
gotował własną insceniza­
cję poematu „NJobe” K. I.
Gałczyńskiego. Wybrał
więc — w sposób bardziej
lub mniej zamierzony —>

formę teatralizacji poetyc­
kiego utworu.

Nie mam zamiaru pisać
recenzji z tego artystycz­
nego przedsięwzięcia ama­
torskiego młodych miłośni­
ków teatru poezji. Należy
im się jednak życzliwa
Wzmianka, gdyż w porów­
naniu z wieloma szkolnymi
kołami dramatycznymi —

występującymi z podobny­
mi próbami uteatralnionej
recytacji — wyjątkowo
dobrze odbijają od swych
rówieśników. Ale, czy to

już zalążek teatru poezji?
Tu chciałbym, także na

użytek olkuskich recyta­
torów obok podobnych im
zespołów i zespolików — i
przekazać kilka luźnych u-

wag — na temat teatru

poezji. Bez roszczenia sobie
pretensji do wyczerpania
tego zagadnienia, Mam je­
dnak wrażenie, że przy
stale wzrastającym pędzie
młodzieży z prowincji ku
teatrowi i poezji w naszym
20-leciu upowszechniania
kultury — owe uwagi mo­
gą się na coś przydać. Sam
fakt masowego w ruchu a-

matorskim organizowania
systematycznych konkur­
sów recytatorskich, mówi
już o potrzebie istnienia —

teatru słowa. Sprawdza się
to zresztą w działającym
już, zawodowym Teatrze
Rapsodycznym w Krakowie
—- który sam nazywa się
teatrem tekstu niescenicz-
nego, teatrem recytującego
aktora lub — działającego
Scenicznie recytatora. Ale
Teatr Rapsodyczny rozsze­
rzył niejako zakres działa­
nia teatru poezji, szczegól­
nie w tych swoich widowi­
skach — w których dopu­
ścił do przekształceń utwo­
ru poetyckiego, czy wielu
utworów — w pisaną na I

kanwie pierwowzoru no- I
wą wersję dramatycz- I

ną.
Teatr poezji powinien

wydobywać z tekstu wy­
łącznie poetyckiego — jego
dramaty czność. A przede
wszystkim, jeśli można tak
powiedzieć — drama­
tyczne słowo. Sens tea­
tru poezji tkwi w tym, że­
by czytankową formę li­
tworów poetyckich zamie­
nić w barwną, wielo-
brzmiącą scenę słowa. By,
często niedostrzegane w

lekturze, dramatyczne war­
tości poezji — uwypuklić
poprzez uteatralizowane
jej zbliżenie do słuchacza i
widza. Stąd tak pojmowa­
ny teatr nie musi się w

swoich scenicznych reali­
zacjach podpierać ani de­
koracją, ani kostiumem. Je­

dynym instrumentem jego
działania ze sceny jest sło­
wo. Aktor w teatrze poe­
zji daje więc za pomocą
słowa sceniczne wyo­
brażenie o tym, co się w

danym utworze dzieje, mo­
że przybierać różne posta­
cie odtwarzanych osób, lub
— pełnić funkcje narrator-
skie. Rozstrzyga tu układ
tekstu, kompozycja zgodna
z zamierzeniami autorski­
mi, z ideą „przedstawiane­
go” dzieła poetyckiego.

Jeśli tworzy się jakiś no­
wy zespół teatru poezji —

wówczas przed jego kie­
rownictwem artystycznym
wyłaniają się co najmniej
dwa cele: wybór repertua­
ru dla swojej sceny — oraz

kwestia, która wiąźe się z

tym wyborem pozycji — a

mianowicie: sposób
„przykrojenia" materii po­
etyckiej do zamierzonego
kształtu dramatycznego,
który nie byłby jednak
próbą przeróbki na „nor­
malny” dramat. Czyli o-

trzymujemy coś w rodzaju
pytań: co poprzez dany
tekst poetycki chcemy prze­
kazać naszemu odbiorcy?
Dlaczego akurat ten utwór
wybraliśmy do scenicznego
opracowania? Wreszcie —

JAK sobie poradzimy <—

aby widowisko nie było

•

tylko deklamacją na głosy
— ale zmieściło się w dra­
matycznym, teatralnym
działaniu na widownię?

Rzecz prosta — wartości
ideowe i artystyczne muszą
decydować przy wyborze
utworu poetyckiego. Także
i naczelna teza, dla której
ilustracją może się okazać
dobór poszczególnych frag­
mentów poetyckich. Dyna­
mika zaś dramatyczna, któ­
rą trzeba wydobyć z cało­
ści opracowanej pozycji,
winna usprawiedliwiać w

ogóle fakt, że będziemy
mieli do czynienia z TEA­
TREM, a nie z popisem re­
cytatorskim.

*

Czy „Niobe” licealistów
z Olkusza spełniała wobec
tego wszystkie warunki,
-...................................... •...

jakie odpowiadają naszym
wyobrażeniom o teatrze

poezji? Z pewnością nie.
Ale niewątpliwie jakiś
skrawek teatru można

było dostrzec w tej mło­
dzieżowej, prościutkiej in­
scenizacji poematu Gał­
czyńskiego. A w każdym
razie zobaczyliśmy próbę
poszukiwań teatralnych
form, poza dużą wrażliwo­
ścią poetycką — jaką za­
prezentowali ci młodzi na

tle ich znacznych już umie­
jętności dobrego recyto­
wania wiersza.

Nie zamierzam budzić w

nich fałszywych ambicji
teatralnych. Sami chyba
wiedzą, że nie magiczne
słowo „teatr” jest tu najwa­
żniejszym czynnikiem ich
kulturalnego, dalszego roz­
woju.

PRZETARGI

Wytwórnia Podkładów Strunobetonowych „BOGU*
MIŁOW1CE” w Bogumiłowicach k. Tarnowa —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w terminie do 31 października br. 33 sztuk
pokryw izolacyjnych do torów naciągowych o wy­
miarach 400 X 109 mm, z materiałów wykonawcy lub
częściowo powierzonych.

Materiały: kształtowniki, płyty spllśniona 1 bla­
cha Ocynkowana.

Waga 1 płyty ca 400 kg.
Szczegółowe warunki wykonania i rysunki tech­

niczne do wglądu w Dziale Głównego Mechanika
Wytwórni, codziennie od godz. 7 do 13, w soboty od
7do13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty nadsyłać należy w kopertach zalakowanych
do dnia 15 sierpnia br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu II sierp­
nia br., o godz. 10, w siedzibie WPS w Bogumiłowi­
cach k. Tarnowa, tel. 750.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K-5683

PRACOWNICY POSZUKIWANI

magazyniera wytworów hutniczych, opera­
tora dźwigu KE-401 i uprawnieniami — zatrudni
Centrostal, Rejonowy Oddział w Krakowie, ul. Ko­
pernika 6. — Wynagrodzenie według obowiązujące­
go taryfikatora. — Osobiste zgłoszenia w Sekcji
Kadr przy ul. Kopernika 6. K-5738

1N2YNIER0W MECHANIKÓW,
INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW,
INŻYNIERÓW — specjalność budowa i naprawa
silników spalinowych trakcyjnych

— zatrudnią zaraz Zakłady Naprawcza Taboru Ko­
lejowego w Nowym Sączu,

Warunki pracy i płacy oras mieszkaniowo do
omówienia na miejscu.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje Dział
Zatrudnienia ZNTK — pokój nr 3. K-5506

EKONOMISTĘ ZAOPATRZENIA zatrudni natych­
miast Krakowska Stocznia Rzeczna, ul. Portowa 18.
Informacje telefoniczne pod nr 645-49, względnie
osobiste w Dziale Ekonomicznym. K-5598

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych
Robót Budownictwa w Krakowie-Nowej Hucie, ul.

Kocmyrzowska (obok placu targowego) — przyjmie
natychmiast do pracy: KIEROWCÓW SAMOCHO­
DOWYCH z I, II i III kat. prawa jazdy (wg starych
zasad), ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH, AKU-
MULATORNIKA, INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
MECHANIKÓW, oraz ROBOTNIKÓW NIEKWALI-
FIKOWAŃYCH.

Wynagrodzenie dla:
1. kierowców samochodowych — akord plus 20

proc, dodatku od wynagrodzenia akordowego
lub 20 zł dziennie przy obsadzie dwuzmianowej
na jednym - - •

1. elektryków,
premia,

3. robotników
4. inżynierów

nie z Układem Zbiorowym Pracy w Budownic­
twie z dnia 15 III 1958 r.

Dla zamiejscowych n-aeownlj-ó— fizycznych —

zakwaterowanie w hotelach pracd^miczych zapew­
nione. Stołówka czynna na miejscu po zniżonych
cenach. K-5754

samochodzie samowyladowawczym,
akumulatornik* — dniówka plus

nlekwaliflkowanych — akord,
1 techników-mechaników — zgod-

Zguby

(w rocznicę
6. VIII. TB4S)
Przez chwilę jeszcze ciepły

puls śmiertelny
w ciałach co śmierci nie znają

i końca.
Na polach kłosy i kwiaty nim

w popiół
spalą się pachnąc dymem i

gorącem.
Przez chwilę sady w kwiatach

i owocach
świt jak różowy śnieg na

drzewach.
Winnice w blasku wschodzą­

cego słońca
i samo niebo jak namiot

podróżny.
I ciała kohiet w których są

nadzieje
całych pokoleń uśpione

głęboko —

Ich białe piersi mlekiem
wzbierające

1 biodra — miękkie kołyski
istnienia.

A więc przez chwilę jest to

pojednanie
wody i słońca ziemi i powietrza
gdy brzegi blaskiem złocone

a ręce
rytm wyznaczają pracy

i wysiłkom.
Zanim śmierć swoim porazi

oddechem
urwisko czasu nagie

otwierając —

które pochłonie ciała niebo
słońce

plaże szerokie i wiatry nad
sadem.

1WŁ

\ ...ż.ęi •

Dyrekcja Dzielnicowego Zarządu Budynków Miesz­
kalnych „Zwierzyniec” — Kraków, ul. Batorego 25,
zatrudni natychmiast TECHNIKÓW BUDOWLA.
NYCH na stanowiska insp. technicznych, Z-CĘ KIE­
ROWNIKA ZAKŁADU REMONTOWEGO, MISTRZA
BUDOWLANEGO oraz kilku MURARZY. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

INŻYNIERA względnie TECHNIKA ELEKTRYKA
KONSTRUKTORA przyjmie do prac związanych
z budową maszyn Zabierzowska Fabryka Maszyn
w Zabierzowie, k. Krakowa. Podania wraz z życio­
rysem należy składać w dziale kadr ZFM.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gastronomiczno-
Turystyczne w Krakowie — poszukuje KIEROWNI­
KÓW ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH « obo­
wiązującymi kwalifikacjami, do zakładów położo­
nych na terenie województwa krakowskiego. Zgło­
szenia: kadry WPGT — Kraków, ul. Reja 33.

Spółdzielnia Pracy „Świt" w Krakowie zatrudni

natychmiast pracowników, obznajmlonych z pro­
dukcją wyrobów z tworzyw sztucznych na stanowi­
ska: TECHNOLOGA PRODUKCJI oraz KIEROWNI­
KA KONTROLI TECHNICZNEJ, Wymagane średnia

wykształcenie techniczne (chemiczne) oraz praktyka.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze
Spółdzielni, ul. Retoryka nr 1. K-5623

Drzewna Spółdzielnia Pracy „Góral” w Żywcu, uL
Rzeźnicza Nr 5, poszukuje KIEROWNIKA TECHNI­
CZNEGO. Pożądana praktyka w zakresie produkcji
sklejkarsklej (płyty, sklejka) i meblL Wymagane
wykształcenie wyższe — techniczne (specjalność
technologia obróbki drewna), względnie średnio
z kilkuletnią praktyką: Oferty z życiorysem należy
składać w Zarządzie Spółdzielni w Żywcu. K-5515

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych
w Zabierzowie k. Krakowa, zatrudnią natychmiast
— KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO —

a wykształceniem średnim i kilkuletnią praktyką,
na stanowisku kierowniczym,

— TECHNIKA CERAMIKA lub TECHNIKA ME­
CHANIKA na stanowisko mistrza oddziału,

— MASZYNISTĘ LOKOMOTYWKI WĄSKO i NOR­
MALNOTOROWEJ z uprawnieniami,

— PORTIERA,
— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH niewykwalifiko­

wanych.
Dla zamiejscowych istnieje możliwość zakwatero­

wania, a w przyszłości otrzymania mieszkania.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Krakowskie Zakłady Artykułów Gospodarskich P. T.
Kraków, Lwowska 2 — zatrudnia MISTRZA WOD. -

KAN., INSTALACJI GAZOWEJ i C. O . na stanowi­
sku kierownika punktu usługowego. — Warunki
płacy do omówienia. — Zgłoszenia Sekcja Kadr —

Kraków, Lwowska 2, K-5773

Spółdzielnia Przemysłu Artystycznego „Twórczość”
w Nowym Sączu, poszukuje kandydata na stano­
wisko KIEROWNIKA TECHNICZNEGO Spółdzielni.
Stanowisko do objęcia natychmiast. Wymagane
wyższe wykształcenie techniczne w zakresie techno­
logii drewna oraz 4-letnia praktyka w tej specjal­
ności na kierowniczym lub samodzielnym stano­
wisku, ewentualnie średnie wykształcenie techni­
czne i 8 lat praktyki w powyższej specjalności,
w tym 4 lata na stanowisku kierowniczym, wzglę­
dnie samodzielnym. Bliższych informacji udziela
Zarząd Spółdzielni, Nowy Sącz, ul. Lwowska 82,
tel. 80-95. • K-5618

w terminie od Z do .14 dni

ZAK Jan, lam, Oświęcim
3, zgubi! przepustkę sta­
ją nr 5486 z VII, wydaną
przez Zakłady Chemicz­
ne Oświęcim.

MATUSZKIEWICZ Sta­
nisław, Andrychów, Flo­
riańska 6, zgubił dowód
osobisty BR 2144461, wy­
dany przez KPMO Wado­
wice oraz przepustkę
stałą, wydaną przez Wy­
twórnię Stoików Wyso­
koprężnych w Andrycho­
wie.

BŁACHOWSKI Euge­
niusz, zam. w 'Wadowi­
cach, pl. Obr. Wester­
platte 6/3, zgubił talon
subskrypcyjny nr 0050975
na „Encyklopedię Pow­
szechną, wydiany przez
Dom Książki w Wadowi­
cach. p-799

JACAK Andrzej, Nowy
Sącz, Ogrodowa 87, zgu­
bił legitymację kolejową,
wydaną przez ZNTK
Nowy Sącz. P-802

RACJA

KOSZUL
MĘSKICH

w punktach usługowych

Rzemieślniczej Spółdzielni

Pracy „BI EL IŹ NIARZY"

W KRAKOWIE —

.

ul. FLORIAŃSKA 49,

ul. WARYŃSKIEGO 24.
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Przed Dniem Energetyka

W1966 r. rozpoczęcie budowy
elektrociepłowni w Łęgu

MPK można
i trzeba pomóc
Wczoraj obradowała konfe- jazdów dokonuje się tylko

rencja Samorządu Robotnicze­
go przy Miejskim Przedsię­
biorstwie Komunikacyjnym w

Krakowie.

W czasie konferencji dyrek­
tor MPK inż. Władysław.
Czarnik złożył sprawozdanie
z działalności przedsiębiorstwa
w I półroczu 1964 r., a przed­
stawiciel Miejskiego Zjedno­
czenia Gospodarki Komunal­
nej omówił nowe wskaźniki
na rok 1964. W dalszej czę­
ści konferencji złożono spra­
wozdanie z wyników współ­
zawodnictwa w I półroczu br.
Miłym akcentem konferencji
było wręczenie proporca Wy­
działowi Ruchu, który osią­
gnął najlepsze wyniki we

współzawodnictwie. Informa­
cja na temat realizacji zobo­
wiązań podjętych dla uczcze­
nia XX-lecia Polski Ludowej
oraz dyskusja zakończyły ob­
rady.

Na marginesie poszczegól­
nych wystąpień i dyskusji na­
sunęło nam się kilka spostrze­
żeń co do pewnych faktów.

Jednym z nich jest opieszałość
wykonawców przy pracach
nad zaplanowanymi obiektami

zleconymi przez MPK. Tym­
czasem MPK otrzymało ostat­
nio 50 nowych autobusów,
których nie ma gdzie garażo­
wać. Remontów starych po- ,

dzięki ofiarności załóg mon-

terskich, które pracują w bar­
dzo prymitywnych warun­
kach.

Osobną historią jest budo­
wa zajezdni tramwajowej w

Nowej Hucie. Wykonawca —

ZBHiL obiecywał ukończenie

obiąktu na konieć ubiegłego
roku. Termin ten przeciągnię­
to na rok bieżący. Nie zapo­
wiada się jednak, że obietni­
ca zostanie dotrzymana.

JAK TWIERDZĄ fachowcy, za­
gadnienie centralnego dopiowa-
dzania ciepła do odbiorców nie

jest czymś nowym. Pierwsze in­
stalacje tego typu budowano już
z końcem XIX wieku. Krakowska
Elektrownia od 1933 roku pokry­
wała zapotrzebowanie na parę
Rzeźni Miejskiej, a od następnego,
rozpoczęła oddawać ciepło sąsia­
dom — MPK.

SPRAWA elektrociepłowni z

prawdziwegp zdarzenia „wybu
chła” jednak dopiero w 1955

roku. O ciepło proszą wówczas:

budujący się kombinat* „Włóknia­
rza” i osiedle mieszkaniowe „Ma­
teczny”. Od 1961 roku Elektrocie­
płownia Kraków zasila w ciepło
w postaci gorącej wody: kombinat

sportowy w Podgórzu, osiedle

„Mateczny”, Zamek Królewski na

Wawelu, Muzeum Narodowe, II
Dom Akademicki. Bibliotekę Ja-

giellońską, nowe budynki uniwer­
syteckie, część budynków AGH,
domy profesorskie przy ul. Sta­
chowicza i Smoleńsk oraz budu­
jący się hotel „Orbis”. W przy­
gotowaniu jest podłączenie do sie­
ci ciepłowniczej południowej czę­
ści osiedla 18 stycznia oraz pro­
jektowanego miasteczka uniwersy
teckiego. W przyszłym roku pla­
nuje się przebudowę sieci parowej
dla Zakładów Mięsnych, ,,Semp*-
ritu” i „Wawelu”. Zyska na tym
osiedle mieszkaniowe na Grze­
górzkach.

A^E
W TYM miejscu stop! Dal­

szych możliwości przy istnie­
jącej bazie już nie ma. A więc

trzeba było pomyśleć o rozwiąza­
niu tego problemu na drodze no­
wej inwestycji. Przemawiają za nią
zarówno względy ekonomiczne jak
i sanitarno-higieniczne. Według
badań angielskich bowiem z jed-

nej tony węgla kamiennego
spalonego w paleniskach domo­
wych wydziela się 30 razy więcej
dymu aniżeli przy spalaniu jej w

paleniskach przemysłowych. Co

więcej, skład chemiczny tego dy­
mu ma być bardziej szkodliwy,
sprzyjający rozwojowi raka płuc.
Ogrzewanie mieszkań wymaga po­
za tym lepszych gatunków węgla
podczas gdy duże kotły przemy­
słowe pracują nawet na najpo-
śledniej szych.

TAK WIĘC opracowano już za­
łożenia generalne budowy E-

■lektrociepłowni w Łęgu. By­
łaby to największa tego typu e-

lektrociepłownia w Europie do­
starczająca 1800 G:ga kalorii na

godzinę. Dla porównania’ elektro­
ciepłownia żerańska dostarcza 800

Giga kalorii na godz.

PROJEKT przewiduje rozpoczę­
cie jej budowy w 1966 roku.

Głównym inwestorem byłby
Południowy Okręg Energetyczny
w Katowicach wspólnie z Prez.
RN m. Krakowa. Elektrociepłow­
nia będzie dostarczać ciepła dla

Krakowa, miasta Nowej Hity, a

częściowo również dla Kombinatu,
któiego potrzeby wciąż wzrastają.
Zakończenie I etapu budowy prze­
widuje się na rok 1973. (hz)

Naszym zdaniem

CO,GDZIE,KIEDY?
zgadula”. 21.50: Utwory skrzyp,
gra B. Gimpel. 22 .05: Gra

,,Studio M-2”. 22 .35: Muz. 23.oo:

Wlad. 23.10: Muz. 23.40:.'Hymn.

PROGRAM II

5.36: Muz.

Dźwięk.

TEATR
SOBOTA

GROTESKA: Gdyby Adam

był Polakiem — Czarowna noc

— 19.15.
Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
GROTESKA: Gdyby Adam

był Polakiem i Czarowna
noc — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

14 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Jak zdobyć męża (USA,
16 lat) — 17, 19.

Pracownicy z

Wszyscy mają pretensje do

MPK, że komunikacja miej­
ska „nawala”.
ZBHiL też na pewno czasem

narzekają. A może by więc
pomóc załodze MPK, która

zrewanżuje się na pewno u-

sprawnieniem dojazdów do

pracy. (Asz)

gospodarzy
samych tniesz*
uporządkowany

Rynek Dębnicki.

ETNg

o dobre imię Płoszowa

Staraniem
dzielnicy i
kaiic ów
został
Przez czyn ten zabezpie­
czono faktyczne funkcjo­

nowanie placu.
Fot. H. Izierska

Czyżby zapomniano
o robotnikach

budujących szkolę ?
pięk-
Każ-

Krę-
moż-

Godz. 5.30: Wiad.
8.10: Wiejski Tyg.
8.27: Omów. aud. oświat. 6 .30:
Dziennik. 6.40: Radio-reklama.
6.50: Gimn. 7.10: Muz. 7 29:

Radio-reklama. 7.30: Dziennik.
7.50: Piosenka dnia. 8 .30:Wiad
8.35: Reporter ekon. donosi.
9.00: Koncert dnia. 9.50: Publi­
cystyka. 10.00: Muz. 10.40: Kro­
nika współczesnej dramaturg'i,
11.00:
11.30:
blem
Muz.
13.00
Krakowa. 13.45: Radio-reklama
14.00:
Muz.

tera.

15.00:
Dla dzieci słuch. ,,Rozbita szy­
ba”. 15.55: Muz. 16.00: Wiad.
16.05: Śpiewają zespoły. x ''O:

Skrzynka odpowiedzi. 16>*:
Rzeszowski Mag. Rozmai'.
17.00: Muz. 17.15: Aud. regio­
nalna. 17.45:
17.55:

Koncert chopinowski.
Muz. 11 .40: Ekonom, pro-

tyg. 12 .05: Wiad. 12 .15:
12.35: Urząd człowieka.
— 13.45: Przerwa dła

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Nie jedzcie stokrotek

(USA, 12-lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: Gwiazda szery­
fa (USA, 12 lat) — 15, 17, 19.15.
ŚWIATOWID: Generał della

■Rovere (wł.-fr., 16 lat) — 15.30,
18, 20.30 . ŚWIATOWID m. sala:

Trzynastego nocą (bułg., 14 lat).
— 15, 17.15, 19.30. SFINKS:

„Garsoniera” (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.39. SWCSZOWIAN-
KA — nieczynne. BALLADY­
NA: Śniegi w żałobie (USA, 12

lat) — 20. KOLOROWE —

czynne. ORION (Podłęże):
łem Montgomerym (ang.,
lat) — 19.

PŁASZÓW — Kolejarz:
zostaniesz Indianinem (poi., 9

lat) — 19. PROKOCIM — ZZK:

nieczynne. — WIELICZKA —

. Górnik — SKAWINA — Junak,
Hutnik — nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Koncert życzeń. 14 .45:
14.30: Z notatnika repor-
14.45: Błękitna sztafeta.
Koncert solistów. 15.30:

nie-

By-
12

Dziennik krak.
.Szansa jest”. 18.05: Pio­

senki polskie. 18.35: Na krako­
wskim rynku. 18.50: Fel. M .

Jorsta. 19.00: Wiad. 19.05: Mu­
zyka 1 aktualności. 19.30: Ma­
tysiakowie. 20.00: Aud. poety­
cka. 21.00: Z kraju i ze świa­
ta. 21 .27: Kronika sport. 21.40:
Gra Poznańska 15-tka.
Koncert popularny. 22.30: NO-
wóści programu III.
Muz. 23.50: Wiad. 24.00:

Hymn.

SOBOTA
APOLLO: Taksówka do To-

bruku (fr., 14 lat) — 10, 12.30,
Vera Cruz (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CASINO: Wojna
trwa (wł.-fr., 16 lat) — o zmro­
ku. CHEMIK: Wyrok na Vc

(jug., 16 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Praczki z Portugalii
(fr.-wł., 16 lat) — 17, 19. KUL­
TURA: Ręka w potrzasku (ar-
gent., 18 lat) — 20.15. MELO­
DIA: „Igraszki miłosne” (fr.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: „Krążownik szos”

(fr., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 16. Jak być kochaną
(poi. od 18 lat) — 17, 19. MI­
KRO: Rozwód po włosku (wł.,
18 1.) — 15.30, 17.45, 20.15 MŁO­
DA GWARDIA: Sami zakocha,
ni (wł.-fr., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA — nieczynne.
SZTUKA: Co za radość żyć
(fr., 12 lat) — 15.45, 18, 20,15.
TĘCZA: Zabawna buzia (USA,
16 lat) — 20. UCIECHA: Mysz,
która ryknęła (ang., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: Śmierć
Tarzana (czes., 12lat)—U,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Strzelba z Newesinję (jug., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

„Trzy światy Guliwera’^ (ang.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Spotkanie ze szpiegiem
(poi., 1? la) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: Wielka tajemnica (fr..

Ity

22 oo:

NIEDZIELA
CHEMIK: Pojedynek na wy­

spie (fr., 16 lat) — 15.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Woj­
na trwa (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Męzaliąns
(węg., 12 lat) — 11 . Yokmok

(poi,
MASKOTKA:
dzieci — 10.20, 11.30.
szos (fr., 16 lat) —

20. MINIATURKA:
dla dzieci — 11, 12,
być kochaną (poi., 18 lat') — 17,
19. MŁODA GWARDIA: Sami
zakochani (wł.-fr., 16 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Za­
bawna buzia (USA, 16 lat) —

18, 20. WISŁA: Diabeł morski

.radź., 12 lat) — 11 . Nieletni
świadek (ang., 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12 . Jak zdobyć męża
(USA, 16 lat) — 17. 19.

2.00:

23.30:
Muz.

NIEDZIELA

PROGRAM I

W Rybnej pow. Kraków na

nym wzgórzu budują szkolę,
da kobieta we wsi pokaże.
tą drogą obok sklepu GS-u

na dojść do tej szkoły, a po dro­
dze można zobaczyć jak starzy

chłopi młócą cepami zboże.

Szkoła będzie piękna, ale robot­
nicy pracujący na budowie mają
kwaśne miny: nie ma nic do je­
dzenia w miejscowym sklepie
GS. Zaopatrzenie nawala. Na 10

osób wytargowaliśmy ostatnio pół
kilograma kiełbasy - powiada maj­
ster. Robotnicy dzwonili już do

GS, ale bez skutku. W dalszym
ciągu muszą pracować o suchej
bułce. A my zapytujemy: może

przewodniczący Powiatowej Ra­
dy W Krakowie coś pomoże? (eh)

MELODIA:
12 lat) —

16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Program dla

Krążownik
15.30, 17.45,

Program
13, 16. Jak

Roz-Godz. 6 .00: Wiad. 6 .40:
maitości roln. 7.00: Dziennik.

7.10: Kalendarz radiowy. 7.15:

„Obiadynka”. 7.20: Gra Pol.
ska Kapela. 8 .00: Wiad. 8.15:
Muz. 8.30: Przekrój muz. tyg.
9.00: Wiad. 9 .05: „Fala 56”. —

9.20: Radiowy Magazyn Woj­
skowy. 10.00: Dla przedszkoli
aud. slowno-muz. 10.20: Muz.
10.40: Koncert życzeń. 11 .40:
Biblioteka na Vicelo Doria —

fel. 12 .05: Wlad. 12.10: „Plamy
na mapie”. 12.20:

miesiąca. 12.50: Gra
13.00: „Niedzielny

muzyczny”. 13.30:
dnia. 14.30: „W Jezioranach”.
15.00: Kultura pilnie poszukl.
wana. 15.28: Koncert solistów.
16.00: Wiad. 16.05: Tyg. prze­
gląd wydarzeń. 16.20: „Lekko­
myślna siostra” — słuch. —

17.50: Muz. oraz wyniki Im­
prez sport. 18.00: Wyniki gier
liczbowych. 18.05

operowe. 18.50:

reklamowy”. 19.05:
Schumanna, 19.25:

„Tydzień w kraju
cle”. 20.26: Wiad.

tysiakowie”.
baret. 22.05:
23.00: Wiad.
23.40: Hymn.

Piosenka
duet fort,
kiermasz

Koncert

Chcesz zobaczyć jak: z dzi- Przy dworcu kolejowym, u

kiego terenu powstaje piękny zbiegu ulic Prokocimskiej i
ogród? Proponujemy jazdę na Dworcowej pracują kolejarze,
koniec przystanku lińijS 1,13”. Budują Ogródek Jordanowski

na terenie, który był przed-
‘

tern zbiorowiskiem kamieni,
zarośli, błota i chwastów. Zni­
welowano pięknie ziemię, któ­
rej przybyło, gdy firma „Ka­
bel” ofiarowała teren około 40
m długości.Wola nie musi być groźna

Na jednej z ostatnich sesji Pre­
zydium Rady Narodowej m. Kra­
kowa postanowiono niezwykle
ważny problem — budowy kąpie­
lisk w naszym mieście. Wiemy
bowiem dobrze, że w tej dziedzi­
nie Kraków ma szczególnie duże

zaległości. Ale też obecnie pro­
blem tanich i bezpiecznych ką­
pielisk miejskich stał się szcze­
gólnie aktualny, co ważniejsze za­
rysowały się poważne możliwości

poprawy.
Początek został zrobiony. Od­

dano do użytku piękny basen ką-

Czytelnicy maję głes

Don Kichoł
w Barbakanie

BARDZO interesującą 1 cenną

inicjatywę w zakresie upo­
wszechnienia muzyki opero­

wej i jej popularyzacji, podjął o-

statnio Miejski Teatr Muzyczny
w Krakowie, wystawiając w his­
torycznych murach Barbakanu o-

perę Masseneta „Don Kichot”. Już
W ub. latach wielokrotnie podej­
mowano wysiłki, przeniesienia
różnego rodzaju widowisk tea­
tralnych, lub programów estra­
dowych — z teatrów do murów

szacownego Barbakanu i po mniej
czy więcej udanych próbach, z

konieczności rezygnowano, odwo­
łując je. Powodów na to składało

się wiele: brak zaplecza-garderób,
trudności ze światłem itp. Jednak

najważniejszą i prawie wyłączną
przyczyną, odwoływania wido­
wisk była niesprzyjająca pogoda.
No cóż, pogoda nawet przy naj­
staranniejszym przygotowaniu w

tych
duje

pielowy w Nowej Hucie. Podobny
powstaje w Podgórzu, którę re­
sztą nie chce poprzestać ną jed­
nej tego rodzaju . inwestycji.. .Z

bardzo interesującą propozycją
wystąpiło ostatnio także Pręay-
dium DRŃ Zwierzyniec.. Zamierza

ono bowiem wybudować baseny-
brodziki w istniejących już . o-

gródkach jordanowskich. Kąpie­
lisk takich powstałoby na Zwie*

rzyńcu około 26.

Możemy naszym Czytelnikom
przekazać jeszcaę jedną i. to ppty*
mistyczną wiadomość. Uzyskaliś­
my bowiem od przewodniczącego
Prezydium Rady Narodowej, m.

Krakowa tow. Zb. Sk.olickie<o>,sor
lenną obietnicę dokonania prób­
nego zalewu na Rudawce. Jesteś­
my pewni, że obietnica ta zosta­
nie dotrzymana, a tym samym

bardziej realna stanie się szahsa

uzyskania dla miasta pjęknego,
dużego naturalnego kąpieliska.
Można więc napisać w zakończe­
niu, iż być może i w omawia­
nej dziedzinie Kraków znajdzie
się w krajowej czołówce.

(Jók)

Z inicjatywy Komitetu Blokowe­
go 1 przy dużej pomocy Dzielni­
cowej Rady Narodowej dzieci Pła-

szową otrzymają swój ogródek.
Wszystko jest już zaplanowane,
fundusze są, tylko jeszcze trze­
ba wiele pracy włożyć. Rozumie­
ją to dobrze mieszkańcy okoli­
cznych bloków, którzy pracują tu

po pięć, sześć godzin
Często dużo dłużej niż się
zali. Kto może, chętnie

Obecnie wykonuje się
nie placu. Slupy i brama już sto­
ją, a teraz właśnie powstaje pod-
murówka betonowa pod siatkę.
Kolej sama pomogła w sadzeniu
drzew i krzew’ów ozdobnych. Jak
mówi pracownik dyrekcji PKP, B.
bednarski, który poinformował
nas o budowie ogródka — „wszy­
scy tu naśladują fachowców”.

dziennie,
zobowią-
pomaga.

ogrodze-

Niech Kraków wie, mówią
kolejarze, że Płaszów nie jest
znów taką chuligańską dziel­
nicą. Przekonają o tym wszy­
stkich, gdy do ogródka wbieg­
ną pierwsze dzieci na Dzień

Kolejarza, (eh)

O tym też warto wiedzieć

Niełatwe dni kasjerów

A

O tym, że w naszych szpitalach
jest o wiele za mało „białych czep­
ków” o tym wie każdy kto choć

przez parę dni leżał w szpitalu lub
odwiedzał w nim krewnych czy
znajomych. Zresztą brak wykwa­
lifikowanych pielęgniarek odczu­
wają wszystkie bez wyjątku pla­
cówki zdrowia w naszym mieście.

Dooiero jednak to co usłysze­
liśmy na posiedzeniu komisji zdro.
wia RN m. Krakowa zjeżyło przy­
słowiowy „włos na głowie” re­
portera. Zdarza się np., że na

dyżurze popołudniowym w szpi­
talu na 100 chorych przypadają
zaledwie 2 pielęgniarki, a na dy­
żurach nocnych na 100 podopiecz­
nych — jedna salowa i jedna pie­
lęgniarka. Już i tak mała ilość

tych pracownic przetrzebiona jest

Kto zajmie się szmirq
W oknie sklepu przy ul.

Pstrowskiego 36 przechodnie
widzą paskudne figurki z gip­
su, pięknie uróżowane. Tu plą­
sa heroina XIX '

wiecznego
romansu, tam rozdziana pięk­
ność ujarzmia lwa. Wchodzę
do sklepu i mówią podstępnie:
To pewnie antyki. Nie — od­
powiadają. Te figurki to y-
rabiasię.

Kto zajmuje się kontrolą e-

stetyki sprzedawanych ozdób?
Kto odpowiada za to, co

wyrabia się z ocza­
mi przechodniów? (eh)

zwykle jeszcze chorobami własny-
nli lub dzieci oraz urlopami ma­
cierzyńskimi.. Niestety, pielęgniar­
ki też... chorują.

Nie, lepiej wygląda ten stan w

lecznictwie otwartym. Jedna pie­
lęgniarka wykonująca zastrzyki
przypada na 8 tys, mieszkańców.
To naprawdę niewiele.

JTakię środki będą przedsiębrane
aby rozwiązać tę truuną sytuację?
Po pierwsze rejestrowaniem cho­
rych -nie musi zajmować się prze­
cież wysoko kwalifikowana pielę­
gniarka. Aby odciążyć ją od tych
czysto administracyjnych czynno­
ści zatrudni się w każdym wy­
dziale szpitala tzw. referentów re­
jestracji medycznej. W tej chwili
krakowski Szpital Narutowicza ob-

sądził. już 14 takich stanowisk.
Po drugie od 1966 roku w służ­

bie zdrowia będzie się zatrudniać
dwa typy pielęgniarek: po szkole

pielęgniarskiej oraz tzw. asystent­
ki, które po maturze ukończą spe­
cjalne szkolenie zawodowe i uzys­
kają dyplom Państwowej Szkoły
Pielęgniarskiej, (hz)

Sklep w Bieżanowie-Droż-
dżowni, prowadzony przez
GS w Wieliczce, cieszy się
u klientów dobrą opinią.

Uiberall

I Grzegórzki
mają swój basen

Rok temu interweniowaliś­
my w sprawie basenu na Grze­
górzkach. Przy ulicy Armii Lu­
dowej na skwerze basen był
zasypany ziemią i rosły w

nim kwiatki, co zasadniczo
mija się z przeznaczeniem ba­
senów.

Dziś, mieszkańcy okolicznych
bloków, 'studenci, korzystają­
cy ze stołówki, przy ulicy
Wiślisko, a także dzieci z

przedszkola mają do dyspozy­
cji skwer z fontanną, która
tryska ze środka sporego ba­
senu. Basen czynny jest już,
od trzech miesięcy. Często mo­
żna zauważyć na skwerku ob.
Ryszarda Podkajnego, który z

własnej inicjatywy opiekuje
się basenem, czyści go i dba
o świeżą wodę.

Apelujemy do rodziców, aby
pilnowali swoich dzieci, które
bawiąc się, wrzucają do base­
nu piasek i kamienie. To na

pewno nie wychodzi baseno­
wi na zdrowie, (eh)

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15.
Generał della Rovere (wł. -fr.,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. SWO-
SZOWIANKA: Złodziej z Bag­
dadu (ang., 12 lat) — 18, 20.
BALLADYNA: Program dla
dzieci — 15.30. Śniegi w żało­
bie (USA, 12 lat) 18, 20. KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

15.30 . Dwie strony medalu

(ang., 16 lat) — 17, 19. SFINKS:

Program dla dzieci — 10, 11.
Garsoniera (USA, 16 lat') —

15.30, 18, 20.30. ORION (Podłę-
że): Byłem Montgomerym •

(ang., 12 lat) — 17, 19.
PŁASZÓW — Kolejarz: I ty

zostaniesz Indianinem (poi., 9
. lat) — 19. WIELICZKA — Gór­

nik; Billy Budd, SKAWINA —

Junak: Cartouche zbójca.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

ETbYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Nowa Hu­
ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Nowa Huta, NEUROZO- .

GICZNY: Kobierzyn.

21.05:
Muz.

23.10:

: Melodie
„Kabarecik
Utwory R.
Muz. 20.00:
i na świe-
20.35: „Ma.
Radio ka-
romant. —

Muz. tan.

PROGRAM II

6.36: Muz.
7.50: Muz. —

Wiad. 8 .35: „Radioproble-
8.50: Koncert solistów.

9.30:
10.00

warunkach spektaklu, decy-
o graniu w plenerze.
ARDZO słusznie, że padł

• na operę Massene-ta

„Don Kichot”. Wydaje się,
że, jak mało która z pozycji ope­
rowych, właśnie ta posiada wa­
lory opery „plenerowej”. Niezwy­
kle bogata w nastroje, pełna
przygód Don Kichota i jego wier­
nego sługi Sancha, grana właśnie
w tych murach, stwarza nieza­
pomniany urok.

KŁOPOTACH

tej opery, nie

się rozpisywać,
opera jest dużym
teatralnym, któremu musi towa­
rzyszyć wiele wymogów, a wa­
runki „lokalowe” Barbakanu są

raczej skromne. Należy zatem

wszystkim realizatorom przed­
stawienia wyrazić uznanie. Mimo

brakujących ilości prób, przedsta­
wienie wypadło pod względem
artystycznym bardzo korzystnie
i interesująco.

Ludzie stojący w długich ogon­
kach przed kasami biletów kole­
jowych denerwują się najbardziej
wtedy, gdy kasjerka znika na

chwilę z okienka. Nie wiedzą, że

w głębi kas wisi mapa, na której
niejednokrotnie trzeba sprawdzać
odległości. Zdarza się też, że trze­
ba szukać kliszy
kowych szafach,
nio pozmieniano
jowych.

biletu w docfat-

ponieważ ostat-

wiele tras kole-

BARDZlwybór
„Don

kasjer zaczyna

Godz. 8.30: Wiad.
7.30: Dziennik.
8.30:

my”.
9.20: Felieton. 9.30: Wiedeń­
skie melodie. 10.00: Koncert
życzeń. 10.30: „Miłość nie je­
dno ma imię”. 11.00: Koncert
dnia. 12.05: Wiad. 12 .10: Pora-

ęymf. — solistka: H. Czer.

ny-Stefańska. 13.15: „Wyrafi­
nowana pułapka” — fel. J. Ża.
bińskiego. 13.30: „Moskwa z

melodią i piosenką”. 14.00:

Rytmy Trójmiasta. 14.25: Muz.
15.00: Dla dzieci słuch. „Dwa
domy”. 15.45: Aud. poetycka w

opracowaniu Józefa Andrzeja
Frasika. 16.00: Wyniki Lajko­
nika. 16.05: Śpiewa Zb. Kur-

tycz. 16.18: Felieton literacki.
16.28: Koncert chopinowski. —

17.00: Wiad. 17.05: Felieton na

tematy międzynarod. 17.15:

Śpiewa „Mazowsze”. — 17.30:

„Polska Ludowa ma 20 lat”.

19,00: Rewia piosenek. 19.30:

„Błękitna legenda” — słuch.
20.30: Recital Yoko Kubo —

skrzyp, jap. 21.00: Dziennik.
21.2?: Wiad. sport. 21 .25: „Wol­
ność przyszła w sierpniu” —

opow. 21.50: Muz., aktualn.

sport. 22 .00: Ogóln. wiad. sport.
22.30: Muz. 23.00: „Ze świata

opery”. 23.30: Muz. 23.50: Wiad.
24.00: Hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

Mogilska 16, Grodzka 17, Se­
natorska 5, Dzierżyńskiego 36b,
Zakopiańska 68, Nowa Huta — •

Al. Rew. Paźdz. 6.

NIEDZIELA

jak w sobole.

Brudno
i niepunktualnie

Stoisko przy Osiedlu Hut­
niczym pod blokiem nr 1 —

sprzedaje jarzyny. Ale jak!
Panie, stój pan od rana — mó­
wi stróż do lokatora bloku —

nic nie wskórasz. Stoisko nie
ma ustalonych godzin sprze­
daży, czasem sprzedaje to­
war raz w tygodniu. Na doda­
tek miejsce po sprzedaży wy­
gląda jak pobojowisko: skrzyn­
ki, śmiecie, liście jarzyn nie
dodają uroku krajobrazowi
osiedla, (eh)

okienka pana Stanisława ,,odje­
chało” w świat 1.111 biletów.

Sprawność to niemała, bo bilet,
zanim dotrze do pasażera musi

przejść skomplikowany proces
powstawania. Nie wszyscy wiedzą,
że bidety są drukowane w okien­
kach. Z podręcznej szafki bileto­
wej, która zawiera około 5C0 rela­
cji tras z Krakowa kasjer wyj­
muje kliszę biletu, wkłada

drukarenki, następnie
klawisze odpowiednich
ków” (pospieszny, wycieczkowy
itp.), uruchamia drukarenkę i do-

. piero wtedy mamy gotowy bilet.
W ciągu dziennego dyżuru zda­

rza się kilka niewłaściwie wy­
drukowanych biletów, które na­
lepia się pięknie na rachunku

dziennego utargu kasy. Warto do­
dać, że PKP Kraków dla oszczęd­
ności wykonuje rachunki na ma­
kulaturze

EIEWIZ1
SOBOTA

10.00 „Zamach” — film poi.,
11.15—17.05 — przerwa, 17.25

- Wyprawy telewizyjnych przy­
jaciół, 18.20 „Zamach” — film

poi., 19.35 Kwadrans recen­
zenta o książce A. Skarżyń­
skiego pt. „Polityczne przyczy­
ny Powstania Warszawskiego”,
19.50 „Dobranoc”, 20.00 Dzien­
nik, 20.25 „Elżbieta, Joanna,

Lizystrata”, film fr.,
Dziennik, 22.05: Film dok. „Za­
pomniani ludzie” (fr.),
„Jugosławia tańczy i śpiewa”
— festiwal muz. lud. z Jugo­
sławii.

do
naciska

„dodat-
Początkujący

zwykle od kas podmiejskich. Na­
tomiast najtrudniejszą pracę ma­
ją panie z Biura Obsługi Podróży.

’

Najlepsi kasjerzy krakowskiej
PKP ob. Józefa Kądziołka z kas

dalekobieżnych
jednym tylko
za60tys.zł,a
zimek aż 2.083

żur niewiele był spokojniejszy. Z

sprzedała np. w

dniu 1.813 biletów

'ob. Stanisław Na-

bilety. Nocny dy-

Godz. 5.00: Wiad. 5.05: Roz­
maitości Roln. 5.20: Ubezpie­
czenie o wsi. 5.30: Muz. 5.50:
Gimn. 6.00: Dziennik. 6.10:

Gospodarskie śniadanie. 6.20:
Muz. 6 .37: Omów. aud. oświat.
6.40: Kalendarz Radiowy. 6 .45:

„Dzień dobry tow. przewodni­
czący”. 7.00: Dziennik. 7.45:

Błękitna .sztafeta. 8.00: Wiad.
8.05: Muzyka i aktualności.
8.30: Piosenka dnia. 8.50: Roz­
mowy na tematy prawne. 9.00:
Muz. 9.20: Koncert rozrywko­
wy. 10.00: Mówi Technika. 10.10:
Muz. poi. 11 .00: Muz. 11.30: K.

Szymanowski — Warjąćje h-

moll. 11 .50: Rodzice a dziecko.
12.05: Wiad. 12 .15: Rolniczy
kwadrans. 12 .30: Radio-rekla-
ma. 13.00: Muz. 13.20: Koncert

rozrywkowy. 14.00: Niezapom­
niane stronice. 14.30: Z twór­
czości komp. szwajc. 15.00:
Wiad. 15.10: Sportowcy wiej­
scy na start. 15.30: Z' życia
Zw. Radź. 16.00: Radio-rekia-

ma. 16.20: Pol. pieśni party­
zanckie. 16.25: Program młodz.
17.00: Wiad. 17 .05: Złoty medal
dla Polski. 17.25: „Agnieszka
córka Kolumba” —- ode. pow.
17.45: Pięć minut o wychowa­
niu. 17.50 Publicystyka. 18.00:
Koncert dnia. 18.50: Radió-re-
klama. 19.00: Zielony Maga­
zyn. 19.15: Wędrówki muzycz­
ne. 20.00: Dziennik. 20.26:
V7iad. sportowe. 20.35: „Polska
Ludowa ma 20 lat” — „Zgaduj

Kraków przeszłości
w realizacji
ma potrzeby
Wiadomo, że

widowiskiem

nie sceniczne, zachęcamy wszyst­
kich do BARBAKANU na DON

KICHOTA! (K. L.)
(nazwisko znane redakcji)

Comiesięczne spotkanie koleżeń­
skie członków Klubu byłych więź­
niów politycznych Sachsenhausen

odbędzie się we wtorek dnia 4

sierpnia br. o godz. 19 punktual­
nie w świetlicy ZBoWiD w Kra­
kowie przy ul. Wielopole 15.

Przyjemnie jest ochłodzić słe w basenie.
Fot. s .

Gawliński

22.00

Bohaterska młodzież
z najtragiczniejszych Spotkanie ze znienawidzonymi

Szyyedafni nastąpiło przy moście
1'11—. Niedoświadczeni w

walće akademicy potrafili stawić
czoła wytrawnym wojskom

szwedzkim. Bitwa parogodzinna
zakończyła się całkowitą klęską
wroga. Młodzież powróciła do
miasta obładowana łupami. Przy­
wiodła też (dwie armaty.
" NNYM wspaniałym wyczynem

i wyprawa akademików z

,
- polecenia Czarnieckiego do pło­
nącego na Piasku klasztoru Kar­
melitów podpalonego przez Szwe-

EDNĄ
kart w historii Krakowa była
okupacja szwedzka w latach" królewskim.

1655—1657. Te dwa lata wystar­
czały, by miasto zostało doszczę­
tnie złupione P w połowie zbu­
rzone. W tych tragicznych latach

szczególną odwagą i determinacją
odznaczała się młodzież akade­
micka i profesorowie sławnej
Uczelni. . ,

U2 PODCZAS oblężenia miasta
młodzież akademicka świeciła

przykładem bohaterstwa. Pow­
stał oddział złożony z 200 ludzi, _______ ____

który przez cały czas oblężenia dów. Chodziło o to, by uratować

strzegł
skiei do
stąpiła
wypadu
na’ to Czarniecki, stojący na cze­
le obrony Krakowa. Uzbroił od­
powiednio oddział, i wzmocnił go

kilkudziesięciu rzemieślnikami.

Młodzież wymknęła się niepo­
strzeżenie ukrytą furtką pod Wa­
welem, dostała się na Stradom.

Innym razem akademicy doko­
nali wypadu na Stradom, podpa­
lili stosy drew i domy, w któ­
rych żołnierze szwedzcy wypie­
kali chleb i piwo warzyli. Pożar
ten wywołał przygnębienie w

obozie szwedzkim.

PODCZAS
rokowań z

jacielem w sprawie
miasta profesorowie

INNYbyła
nolec

meprzy-
oddania
uniwer­

syteccy stanowczo sprzeciwili się
wszelkim układom i oświadczyli,
że „Akademia uczestniczyć w tym
nie powinna a jej przedstawi­
cielom na zamku znajdować się
nie wypada, bo któż z naradza­
jących się uwolnił od przysięgi
uczyn‘onei swemu prawowitemu
a od siebie wybranemu królowi”.

murów od bramy Szew-

Wiślnej. Młodzież ta wv-

z inicjatywą dokonania

poza mury. Zgodził się

zamurowane tam skąrby zwięzions
z Lublina, z Czernej i Lwowa.

Akcja była utrudniona, gdyż
ogień już na dobre szala!. Mło­
dzież zdołała dotrzeć do ukry­
tych w piwnicach skarbów I wy­
wieźć je do Krakowa. Podobnie

, ocalono przed rabunkiem koszto­
wności klasztoru Norbertanek na

Zwierzyńcu. Wiadomość o tych
sukcesach .wywołała wściekłość u

Szwedów łasych na bogactwa.

PROFESOROWIE
uważali wszel.

kie układy ze, Szwedami za

zbrodnię polityczną i zdradę,
twierdząc, że „bez krwi i ducha
musi być ten, kto, widząc po­
chyloną ku upadkowi Rzeczpo­
spolitą wątpi w jej ratunek”.

KIEDY okrutny gubernator
Wirtz zażądał przysięgi na

wierność królowi szwedzkie,
mu, profesorowie i akademicy
wole!i zgodzić się na opuszczenie
miasta, niż uznać najeźdźcę pra­
wym królem. Akademia została

rozwiązana. gEp

NIEDZIELA

22.30

9.55 Program dnia, 10.00 Re­
portaż z Galerii Tretiakowskiej
w Moskwie, 10.30—14 .55 — prze­
rwa, 14.55 Program dnia, 15.00

Niedzielna biesiada, — 15.45

Dzielne kaczątko (bajka fr.),

film, 16.45 „Marcinek” widowi,
sko z Teatru Lalkowego, 17.20

.Wszechnica TV: Program z cy­
klu „Ziemie, ludy, obyczaje”
pt.

‘

„Wyspa kurantów”, 18.10

„Ludzie i zdarzenia” — rep.

film., 18.25 „Wielka gra” —

teleturniej, 19.25 „Chwila wspo

mnień” (lata 1945—46) — filmo­
wa seria dok., 19.50 „Dobra­
noc”, 20.00 Dziennik, 20.20 Za.

trzymać wóz nr H-43-2301 —

film fr. od lat 14, 22.05 Spor­
towa niedziela.
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